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GAZETA LWOWSKA
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Wchodzi codziennie o godzinie 5. po południa 
•/, wy.iątk-iui dni poświąteeznyeli.

łiu ie r pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą i  bal. — Biura Redakeyi i Adminlstraeyi 
ulica ‘Oarnieekiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Agweyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
Hau summa I. 9- — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty
Telefon .Redakeyi nr. 88.

Prenum erata/. przesyłką pocztową wynosi i o e /.n i e  32 K, p 61r o e z n i o
Tf, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 

Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We
P<

W

13 K, k w a r t a l n i e  8 K, |
m i e s i ę c z n i e  2 1< 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 
m i e s i ę c z n i e  2 R. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a  
wszystkich innych państwach 3 K 80 li miesięcznie.

„Przewodnik naukow y i li te ra c k i81, dodatek miesięczny do „Wazoty Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudniu, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik88 prenumerowany osobno kosztuje 8 K

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczue i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencja dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Haasmauna 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we 
Francji w Paryżu wyłącznie Agencja pana Adama 
38 Rne de Varenne.
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Z iP R O S Z E M  DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata tia »Gazetę Lwowską« 

wynosi:
W m i e j s c u :  

półrocznie (od 1 lipca do dl
g iu d n ia )  12 K

ówietórocznie (od J lipca do 30
w rześn ia )....................................... 0 A

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią c a ) ............................2 K

Z a m i e j s c o w a :
p ó łr o c z n ie .........................  16 A" — h
ćwierćrocznie . . . .  H K  —  h
m iesięczn ie .......................... 2 A  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u  m e r u j ą od 1 
stycznia, do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej * b e z p ł a t n i e; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h

»Przewodnik« prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie .......................... 8 A’
półrocznie . . . .  4 A'
ćwierćrocznie . . . 2 A’
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Obwieszczenie
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lwowie z dn ia  24 
czerwca 1906 do I. 8 1 .5 8 1 z wykazem p a n u ­
jących  w Galieyi chorób zaraźliwych zw ierzę­
cych, zestawionym n a  podstawie spraw ozdań  
c- k. s ta ros tw , przedłożonych od 17 do 24 
czerwca h. r., — zamieszczone jest w „D z ien ­
niku urzędowym" dzisiejszego num eru  Gazety 
Lwowski-ef.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Przem aw iało  w tymże duchu .jeszcze 
kilku mówców, poczem szef sekcyi M u l l e r  
daw ał niektóre wyjaśnienia.

Del. S z e r e m e r e  om awiał podróż 
dr. L uegera  do Bukaresztu, k tóra  m ia ła  c h a ­
rak te r  w pewnej mierze urzędowy.

Poczem obrady przerwano.

Lwów, 2(i czerwca.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Gal. D yrekcya poczt i te legrafów  p rze­
niosła, ofieyała pocztowego, M ieczysław a B n- 
r z y m a ,  ze Zbaraża do Lwowa.

D e l e g a c y s .

ANATOL K R Z Y Ż A N O W S K I .
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POWIESU WSPÓŁCZESNA.

XX.

(Ciąg dalszy).

A  pociąg pędził tym czasem  dalej, coraz 
dalej, przecinając ze zgrzytem  bru ta lnej siły 
ciemności nocy, nag rom adzone  dokoła. Gdy- 
byż ciemności m ora lne  z tą  sarną mocą roz­
proszyć. można...

Lipowiecki czuł, że stoi n a  rozdrożu 
duchow em . Człowiekiem był tylko; pokusa 
więc zmiażdżenia i pokonania wroga owła­
dn ę ła  n im  n a  razie; sz lachetn iejsza wszakże 
cząs tka jego duszy o par ła  się tem u i... zwy­
ciężyła stopniowo.

W a lk a  w ew nętrzna  t rw a ła  długo; po 
godzinie jednakże bolesnego starc ia  z sobą, 
up iór  zemsty w yrugow any  został przez lepsze 
p ierw iastk i  zdrowej, uczciwej jego natury ,  a 
S tan is ław  m ia ł  już  gotowy cały plan  postę­
powania.

U spokoił  się i u śm iechnął naw et do 
siebie. Dziwna rzecz: w chwili,  gdy  zakoń­
czył rozpraw y z w łasnem  sercem  i sumie

D e ! e g  a c y a a u s t r y  a c k a p ro w a­
dziła wczoraj po południu  rozprawę nad 
ortlinarium  wojskowera.

Przem awiali  dcl. L o s e r  i S t e i n e r .  
Ten ostatni występował ostro przeciwko W ę­
grom.

Dcl. K l o t  a c z  dowodził, że w armii 
pokutuje ciągle jeszcze ge rm a n iza c ja .

Del. B a e r n r e i t h e r  dowodził, ż,e w 
w alce z W ęgram i A u s t ry a  mo.źa zwyciężyć 
tylko w tak im  razie, jeżeli naprawią*  się 
stosunki je j  w ewnętrzne. N a szczęście) jest 
nadzieja pogodzenia się N iem ców  z ’ Cze­
chami.

N a  tein posiedzenie przerwano.
D e 1 e g  a c y a w ę g i e r  s k a obrado- 

w ała  wczoraj nad budżetem M in is te rs tw a  
spraw zagrań  i cznyeh .

W d y sk u s j i  del. B u z  a t l i  ża lił  się na  
to, że P. M in is te r  spraw  zagr. so lidaryzuje 
się z poprzednim  gab ine tem  w spraw ie  
trak ta t ów hand low ych .

Del. R a k o v s z k y : JJr. Gol ucho wski 
powinien d y m is jo n o w a ć !

Del. B u z a  t l i  w końcu zarzuca P. M i­
n istrowi,  że za jm uje  się och roną  M acedoń­
czyków, a nie troszczy się wcale o zajścia 
w Rossy), chociaż one pow inny  mu być 
bliższe. Mo w ca będzie g łosow ał za budże­
tem, .jednak wyraża brak zaufania do P.
Ministra.

niein, nie Lena, lecz m atka przysz ła  mu na 
mysi. Czuł. że ta  n ieskaz ite lna ,  siwowłosa 
matka, zadowolona by łaby  w tej chwili z
mego, ze kazałaby mi! lak, a n ie ' in acz e j  po­
stąpić.

Obliczył ile mu p 1-ze(j p rzybyciem  do 
g ran icy  pozostaje czasu, a wyjąwszy z w a­
lizki papier i pióro z w ieczystym  a t r a m e n ­
tem sk reś l i ł  n a  pierwszej stacyi, podczas 
postoju, pociągu, k i lka  wierszy, wyraźnie i 
dobitn ie  zredagow anych . Odczytał je  raz i 
drugi, poczem, uspokojony, jak g d y b y  mu 
sił przybyło, pos tanow ił  działać n iezw ło­
cznie.

Gdy pociąg ru szy ł napowrót,  L ipow ie­
cki. opatrzywszy rew olw er,  zwrócił się śmia­
ło do przedziału, zajmowanego przez swego 
szefa.

N ac isną ł  k lam kę i, zaczerń zatrzask 
zakręcono z tam te j s trony, s ta n ą ł  na progu.

P io run  z ja snego  nieba nie"byłby mniej 
zdum iał Olszańskiego od tej, najm nie j tu o- 
czekiwanej, a s ta jącej nagle przed nim po­
staci. Pogrążony w słodkTem fa r  niente, bu­
ja jący  w yobraźnią  pod obcern już niebem, 
zerw ał się na  widok Li po wieckiego, z b łyska­
wicą przerażenia  w oczach.

S tan is ław , korzysta jąc  z widocznego 
jego lęku i pomieszania, a utkwiwszy w po­
bladłych rysach  prawe swe i czyste spoj­
rzenie, zapytał krótko:

— P an ie  Olszański, co robi ten portfe l

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

( Telefoniczne sprawozdanie z  posiedzenia  
Izby  z  dnia 25 b. m.)

Pzba posłów rozpoczęła wczoraj obrady
0 godzinie kw adrans  n a  8 wieczorem.

P rezyden t Y e t t e r  poświęcił  w spo­
m nienie  pośm iertne  bł. p. dr. Bykowi, przy- 
ezem podniósł, że okręg  brodzki s t rac i ł  w 
nim gorącego orędownika sw ych  in te resów
1 spraw , k tórych obrony n igdy  nie zan ied ­
bywał. „My — mówił P rezyden t — s t r a c i ­
liśmy w nim dawnego, sum iennego kolegę, 
k tóry  we w szystkich  pracach  Izby przez lat 
p raw ie  15 gor l iw y b ra ł  udział i zachowamy 
go we wdzięcznej pamięci".

Izba w ys łucha ła  tego przemówienia, 
stojąc.

N as tęp n ie  odczytano in te rpe lacye  i 
wnioski,  poczem p. B y )  y e s  t e r  zażądał, aby 
w drodze nag łej przystąp iono  do drugiego 
czytania prowizoryum budżetowego.

N ag łość  uchwalono, poczem referen t  
p, S k e n e  przedłożył prow izoryum  budżeto­
we. Mówca podniósł,  że przy doświadcze­
niach, porobionych  w os ta tn ich  latach na 
polu mwesstyeyj, należałoby pragnąć, aby 
p ar la m en t  w przyszłości w  sposób energ i­
czniejszy spraw ow ał kontro lę  finansową. N a­
s tępnie  om aw ia ł  szczegółowo cyfry  budżetu 
i wykazywał, że w o s ta tn ich  6 la tach dług 
pańs tw ow y w zrósł o przeszło m il iard  koron.

P. S t r a n s k y  uzasadniał opozycyjne 
stanowisko Czechów wobec dzisiejszego Rzą­
du. Co do sp raw y  węgierskiej,  powiada, to 
mimo na jpow ażniejszych  zamiarów jesteśm y 
bezsilni,  póki pozostajemy w zależności od 
wyższego, trzeciego czynnika. Jeżeli Węgrom 
zapowiedziano, że gwoli u trzym ania  .języka 
kom endy w armii, da ssie im w kierunku

ekonomicznym zupełną wolność, to do so­
lennych  oświadczeń w sprawie porozumienia 
obu * narodowości w Czechach nie można 
prz}'wiązywać wielkiego znaczenia.

N astępnie  omawiał p. S transky  sprawę 
reform y wyborczej i zarzucił M inisterstwu, 
że dotąd n ic  n ie uczyniło  dla spraw y poro ­
zumienia narodowości, k tóre  nas tąp ić  pow in­
no nietylko w Czechach, lecz we wszystkich 
trzech krajach Korony czeskiej.

W końcu podniósł, że Czesi domagają 
się upaństwowienia kolei Północnej nie z 
przyczyn narodowych, lecz dlatego, że wobec 
Węgier będziemy póty  słabi, póki nie uj­
miemy w ręce najważniejszych linij komu­
nikacyjnych.

Wreszcie oświadcza, że będzie g łoso­
w ał przeciw prowizoryum.

P. K o b r z y ń s k i  wskazał na  to ,  że 
Koło polskie zawsze używało wszelkich środ­
ków, które nadaw ały  się do rozwikłania kwe- 
styj obchodzących tę połowę M onarchii ,  oraz 
całą M onarchię. T ak im  środkiem wydawało 
się obecnie także utw orzenie nowego Rządu 
i dlatego Koło polskie n ie  stawiało t ru d n o ­
ści jego utworzeniu. Atoli ze sposobu, w jaki 
gab inet ten  przyszedł do skutku, wynika, że 
Koło n ie  może objąć odpowiedzialności za 
czyny tego Rządu. Mówca nie może zgodzić 
się w zupełności z P. P rezyden tem  M ini­
strów co do tego, że, gab ine t  je s t  pa r la m en ­
tarny, gdyż w arunk iem  Rządu pa r la m en ta r ­
nego je s t  większość par lam en tarna ,  a tej z 
powodu stosunków  naszych  niema. Póki stan 
ton trwa, n ie  może być mowy o Rządzie p a r ­
lam en ta rnym . Z tego wynika, że Polacy wobec 
Rządu muszą zachować w olne  ręce, o ile n ie 
chodzi o najważniejsze potrzeby Państwa.

Rząd w inien być o tein przekonany, że 
we wszystkiem, co może przyczynić sic do 
rozwiązania najważniejszych kwestyj, Koło 
polskie pragn ie  go popierać  i że tylko od 
Rządu zależy umożliwienie tego poparcia.

Przechodząc do ugody austro-węgier- 
skiej, mowea w yraża  zadowolenie z powodu, 
że odnośne rokowania  już  są w toku, albo­
wiem  szczerze pragnie ,  aby nas tąp i ło  trw ałe  
porozumienie między obiema połowami Mo­
narch i i .  W szczególności,  o ile idzie o u trzy­
m a n ie  pragm atycznej  i ekonomicznej wspól­
ności i o strzeżenie in teresów tej połowy 
M onarch ii ,  Rząd liczyć może na poparcie 
K oła  polskiego. Mówca nie sądzi,  ażeby drogi

W skazał na  g ru b ą  tekę, z rnocnej skó­
ry, silnie bronzami okutą.

- 1 o przecież w łasność  banku , która

pow inna być w tej chwili w skarbcu  ukryta  
i inuram i jego zabezpieczona. Jeżeli się nie 
mylę, ok rad łeś  pan  poprostu  kasę i uciekałeś 
ze z rabow anym i p ien iędzm i?

Złodziej oprzy tom niał i zrozumiał, że 
jest zgubiony.

J e d n y m  skokiem zaczajonym, ja k  p a n ­
tera, rzucił się ku przybyłem u, chcąc za 
ga rd ło  go schwycić.

Ale Lipowiecki spodziewał się tego. 
Reka jego, ruchem  jeszcze szybszym, b a r ­
dziej błyskawicznym, wysunęła  rew o lw er  wy­
mierzając błyszczącą jego lufę w piersi 01- 
szariskiego.

— Ani kroku! — krzykną ł — bo, jak  
psu, na  miejscu, w Jeb w y p a lę !

Dzika n ienawiść b łysnę ła  ja d em  z oczów 
złapanego, lecz ubezw ładniony  s trachem , w 
ty ł  się cofnął.  W spojrzeniu S tan is ław a  tyle 
było groźby i nieugiętej stanowczości, * iż 
Olszański zrozumiał, że jeden  ruch  podej­
rzany z jego  strony, a ku la  czaszkę mu 
roztrzaska n iechybnie .

Lipowiecki zaś, dojrzawszy, jak ta m te n  
km czy się tchórzliw ie , a trzym ając  go ubez- 
w ładm onego  i zbladłego ze s trachu ,  pod 
grozą lśniące], sk ierowanej ku n iem u lufy, 
m ów ił spokojnie, z u tkw ionym  w niego 
wziokieni pogromiciela i palcem na cynglu 
opartym .

— Zechciej pan zrozumieć, że ja. a za 
m ną  sprawiedliwość, ma cie najzupe łn ie j  w 
swej mocy. Spostrzegłszy p ana  przed godzi­
ną ,  pędzącego w nocy, z portfe lem  banko­
wym, szlakiem ku g ran icy  wiodącym, od­
gadłem  odrazu popełn iony  przez ciebie czyn

zbrodniczy i niecne twe zamiary. Mogłem 
więc, na  poprzedniej już stacyi, za te leg ra­
fować do Banku i śledczego wydziału w 
Warszawie, mogłem  poprostu  oddać cię 
w ręce źandarm ery i i kazać aresztować tu, 
n a  m iejscu, w wagonie. N ąjp ierw szym  po­
ciągiem w racałbyś,  pod zbrojną s trażą  do 
więzienia, nacechow any n ieza ta r tem  p ię tnem  
złodzieja i oszusta,

A  widząc, iż Olszański kurczy się pod 
grozą słów tych, jak  pod ciosem fizycznym, 
d o d a ł :  J

— Jeżeli nie uczyniłem tego, to .jedy­
nie przez pam ięć na  p rzy jaźń  naszych  oj- 
cow, n a  w spóln ie  spędzone dzieciństwo, 
przez wzgląd n a  to, że m ia łeś  mi k iedyś 
byc szw agrem  i b ra tem  przybranym ...  N ie 
uczyniłem, bo w s t r ę tn ą  mi jest rola oskarży­
ciela, bo n ie chcę u trw alić  szczęścia swego 
na twojej zgubie i hańb ie !

W głosie  S tan is ław a  d rg n ę ły  łago ­
dniejsze tony, m ów ił mu bezwiednie, jak 
d aw n ie j :  „ ty" .  B y ł  to n ieobliczony wpływ, 
poruszonych słowami jego, w spom nień  m ło­
dości.

Olszański w lo t zmianę tę  pochw ycił 
t postanow ił g rać  n a  niej.

— Po co ta  k o m e d y a?  — syknął.  — 
wyszpiegowałeś, denuneyuj te raz!  N ag roda  
cię n ie  minie.

M łody człowiek zm ierzył go dum nem . 
a tak karcącem  w ejrzeniem , iż p rzestępca 
zawstydził  się swej czelności.

(Ciąg dalszy nas tąpi) .
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do porozum ienia  szukać w ypada ło  w groże­
n iu  W ęgrom  tem, czego tam  życzą, sobie 
s t ro n n ic tw a  radykalne,  t. j. rozdz ia łem  obu 
po łów  M onarch ii .  Zupełn ie  jednakże  zgadza 
się m ów ca z oświadczeniem  P. P re zy d e n ta  
M inis trów , źe pow inn iśm y decydować o n a ­
szych losach  n a  polu ekonom icznem  i w tym 
celu pow inno  być przeprowadzone up ań s tw o ­
w ienie  kolei,  zwłaszcza kolei Pó łnocne j,  oraz 
uregu low an ie  kom unikacyi rzecznej i okręto­
wej. Co do tego zapatryw ania ,  to m ówca 
może wyrazić  ty lko radość  swoją; jeżeli j e ­
dnakże życie ekonom iczne m a być ch ron ione  
od wszelkiego niebezpieczeństw a, to p rog ram  
ow m usi być dalej rozwinięty. (Żywe pota­
kiw ania) .  W  oświadczeniu  P. P re zy d e n ta  Mi 
n is t ró w  m ożna się też dopatrzeć ze rw an ia  z 
dotychczasow ą m e todą  t rak to w an ia  przez 
E ząd  sp raw  ek o n o m ic z n y c h , gdyż dotąd  za­
wsze t rak tow ano  je  z p unk tu  widzenia jak ie jś  
szczególnej korzyści d la  je d n eg o  lub drugiego 
kraju . (Żywe po tak iw an ia  w śród  Polaków).

M ówca zgadza się z P. P rezy d en tem  
M inis trów  także w  tem, że re fo rm a  w y b o r ­
cza p o w inna  być zała tw iona, ty lko n ie  może 
dopatrzyć się w  oświadczeniu  P. P re zy d e n ta  
M in is trów  potrzebnej jasności .  M ówca nie 
sądzi,  żeby P. P re zy d e n t  M in is trów  tylko w 
rozdziale m anda tów  i okręgów  w yborczych 
w idział te  p u n k ty  sporne,  co do k tó rych  
m usi być osiągn ię te  porozumienie. G dyby 
ca łe  dzieło re fo rm y w yborczej zaw arte  było 
w  tej kwestyi,  to wśród najbardzie j entuzya- 
s tycznych  zwolenników  re fo rm y  wyborczej 
n ie  w y bucha łyby  zacięte walki. J e dnakow oż  
roztropny  polityk  m usi zapytać, czy w tej 
re fo rm ie  wyborczej n ie  m a in n y c h  t ru d n o śc i  
d la  s t ronn ic tw ,  gdyż n a  re fo rm ę w yborczą 
w k ie runku  pow szechnego , bezpośredn iego  i 
ta jnego p raw a  g ło sow ania  już p raw ie  wszyscy 
się  zgodzili.

W n iedosta tecznem  zajęciu s tanow iska  
ze s t rony  Kządu co do dwu m ianowicie 
kw esty j ,  należy dopatryw ać się powodu 
zwłoki, a m ianow icie  do kw estyi p l u r a l -  
n o ś c i  p ra w a  wyborczego i cło kw esty i 
r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i .

K w esty i p lura lności  n ie  poruszyli P o ­
lacy. Po lacy  zastrzegli  sobie tylko zbadanie 
kw esty i  ze s tanow iska  czysto rzeczowego. 
Z asada sam a n ie  wiele pomoże wobec w ie l­
kiej różnorodności stosunków w poszczegól­
n y c h  k ra jach .  Bądź co bądź, należałoby  un i­
kać szablonu.

P rzy  żądan iu  rozszerzenia autonomii, 
Po lacy  bezwarunkowo muszą obstawać. f/7y- 
we po tak iw an ia  w śród  Polaków). Co do 
rozszerzenia autonom ii i drogi, ja k a  m a być 
obrana, je s te śm y  gotowi wejść w rzeczowe 
rokow ania  z innem i s tronn ic tw am i.  Nąj-  
większein rozszerzeniem autonom ii by łaby  
zm iana art. 11 u s taw y  zasadniczej o rep re-  
zen tacy i P ańs tw a .  A le  także sam a s łuszna 
in te rp re ta c y a  i p rzeprow adzenie  ustaw y za­
sadniczej, by łyby  rzeczą bardzo ce n n a ;  p o ­

lega łoby  to n a  tem, żeby ustaw y ram ow e, 
w ydane  n a  podstaw ie  owej ustaw y za sa d n i­
czej, zos tały  zm ienione i aby us taw odaw stw u 
krajow em u pozostawiono większe pole, zw ła ­
szcza co do organizacyi adm in is t racy i,  szkol­
n ic tw a  i ku ltu ry  krajowej.

A le  także w drodze rozporządzeń  i 
u s taw  k ra jow ych  m ożna wiele zdziałać, 
kom petencyę  w ładz k ra jow ych  rozszerzyć, a 
także przeprow adzić  p ew n ą  decentra lizacyę 
adm inis tracy i .

Z tego wynika, że p ro jek t rozszerzenia 
autonom ii wcale nie zagraża  jednośc i  P a ń ­
stwa, ani też n ie  m a n a  celu przewleczenia 
refo rm y wyborczej. Idzie n a m  tylko o za­
bezpieczenie n aszych  n a jśw ię tszych  praw  
narodow ych, o uw oln ien ie  się od więzów, 
które dziś cen tra lizm  i ustaw y ram ow e n a ­
k ładają  na  nasz rozwój ku l tu ra ln y  i ekono­
miczny. (Oklaski Polaków).

M ówca om aw ia ł n a s tę p n ie  sposób, w 
jaki poprzednie  Rządy zachow yw ały  się 
w spraw ie  pop ie ra n ia  ku l tu ry  krajowej w 
Galicyi.  T am  is tn ie je  pod ty m  w zględem  
tylko jeden  głos n iezadowolen ia  z pow odu 
udziału k ra ju  w subw encyach  pańs tw ow ych .  
N iezadow olen ie  to dochodzi w Sejmie aż do 
rozgoryczenia . Jakko lw iek  co do ku ltu ry  
krajowej stanowisko, jak ie  zają ł P . M in is te r  
ska rbu  w sp raw ie  p raw a  budżetu, było  k o n ­
s ty tucy jne i popraw ne, to podnieść  należy, 
że także p rzeprow adzenie  uchw alonego  bu ­
dżetu pow inno być również  tak ie  same. 
W  jak ie jko lw iek  form ie budżet przyszedł 
do skutku, to j e s t  on zawsze dla Eządu 
ustawą. A le poprzednie Eządy  nie zawsze 
dbały  o p o p raw n e  p rzeprow adzenie  budżetu. 
M ówca podnosi w szczególności ogrom ne 
p rzekroczenia  n ie k tó ry c h  k redytów , t. zw. 
rozszerzenie już  uchw a lonych  k redytów , oraz 
postępow anie  Eządu  w spraw ie  budow y k a ­
na łów  i regu lacy i rzek.

B ędziem y — pow iada  m ówca — g ło ­
sować za p row izoryum  budżetowem , z wy­
rażeniem  ubolewania , że n iem ożliw em  je s t  
uchw alen ie  n a  czas budżetu, oraz z żądaniem, 
aby Eząd wszystko uczynił,  by p rzysz ły  bu­
dżet n a  czas za ła twiono, tudzież z dalszem 
żądaniem , aby Eząd uchw a lony  już raz budżet 
pop raw n ie  przeprow adzał,  żeby się n ie  po­
wtórzyło, co już  się zdarzyło, że budżet u- 
chwalono, a P. M in is te r  skarbu uważał się 
za upow ażnionego  po raz drugi jako  wyższa 
in s tancya  rozstrzygać o przyzwoleniu  lub 
n jeprzyzw olen iu  poszczególnych kredytów . 
(Żywe w o łan ia  n a  ła w a ch  polskich. : „S łu­
sznie, s łuszn ie!11). M usim y dom agać się, aby 
E ząd  usu n ą ł  przeszkody, k tóre  s taw iano  ze 
s t ro n y  b iurokra tycznej uchw a lonym  b udże­
tom i aby u su n ą ł  konflikty  co do koinpe- 
tency i poszczególnych gałęzi adm in is tracy i ,  
i w końcu, aby n ie  daw ał się w b łąd  w p ro ­
wadzać co do przeprow adzen ia  uchwalonej 
ustawy, ja k  to dziś słyszeliśm y z ust re fe­

ren ta .  (Żywe oklaski i brawa. M ówca odbiera 
gratu lacye) .

P. E l l e n b o g e n  wskazuje na  nie ja-  
sne zachow anie się s t ro n n ic tw  w spraw ie  
ugody  z W ę g ram i i w ystępuje  przeciw  ze­
rw an iu  ekonomicznej wspólności z d ru g ą  po­
łow ą M onarch ii.  N a s tę p n ie  om aw iał  sp raw ę 
ugody czesko-niem ieckiej i zbijał tw ie rd z e ­
nie, jakoby  socyaliści z powodu refo rm y 
wyborczej m usieli  g łosow ać za budżetem, 
gdyż refo rm y  wyborczej nie robi się d la  so- 
cyalistów, lecz d la tego, że je s t  ona nieodzo­
w nie  dla P a ń s tw a  potrzebna, a pa r lam en t 
w obecnym  składzie n ie  je s t  zdo lny  do p ra ­
cy. Socyaln i-dem okrac i  są  wrprawdzie zdania, 
że Eząd  p ragn ie  re fo rm y  wyborczej, ponie­
waż jego  egzystencya  po li tyczna od tego za­
leży, atoli sądzą, że Eząd  spraw ie  tej pozo­
s taw ia  bieg  zanadto  wolny. Eównież sądzą 
oni, że M in is trow ie  p a r la m e n ta rn i  powinni 
w pływ ać n a  swe s tronn ic tw a ,  celem osią­
gn ięc ia  kom prom isu  w kw esty i  re fo rm y w y ­
borczej.

Obawy co do s tre jku  gene ra lnego  nie 
m a ją  podstaw , gdyż robo tn icy  są zupełn ie  
spokojni.

Z powodu zatem s tanow iska Kządu 
wobec re fo rm y  wyborczej socyaliści g ło so ­
wać b ęd ą  przeciw p row izoryum  budżetowem u.

N a  tem obrady  przerw ano.

Komisya reformy wyborczej.
N a  wczorajszem posiedzeniu  komisyi 

re fo rm y wyborczej dom agał się W szechnie-  
miec H e r o l d  w yodrębn ien ia  Galicyi.

P. H  r u b y oświadcza, że wnioski N iem ­
ców w sp raw ie  Galicyi m ogą przeszkodzić 
za ła tw ien iu  re fo rm y  wyborczej. M ówca pole­
mizuje z wywodam i s t ro n n ic tw a  wszechnie- 
mieekiego. W  sp raw ie  w niosku  p. K aisera  
powiada, że s tosunki Czechów w Dolnej Au- 
s t ry i  są  podobne do s tosunku  N iem ców w 
Galicyi. Jednakże  N iem cy  nie chcą zgodzić 
się n a  m a n d a t  czeski z W iednia .  Mówca za­
s trzega  się przeciw  wnioskowi p. Kaisera.

Zab iera  g łos p. G ł ą b i ń s k i .  Mówca 
w yraża ubolew anie  z powodu, że wniosek o 
pom nożenie m an d a tó w  galicy jsk ich  n ie zna­
lazł uznan ia  an i u Niemców, ani u Rządu, 
tak, że przyjęcie jego je s t  n iepew ne. A  j e ­
dnak  s tać  się pow inno było inaczej choćby 
z przyczyny, że zasady, w ygłoszone przez P. 
M in is t ra  sp raw  w ew nętrznych ,  n ie znalazły 
zastosow ania  przy  uk ładan iu  liczby m a n d a ­
tów  z Galicyi.

Dalej m ów ca polemizował z p. G ros­
sem, k tó ry  w ystępu jąc  przeciw  p rzyznan iu  
Galicyi większej liczby m andatów , wTytoczył 
teoryę o bloku s łow iańsk im  i n ie s ło w ia ń ­
skim. Mówca n ie  zna wynalazcy tej teoryi, 
ale ubolewa, że n ie  wziął na  n ią  patentu ,  
gdyż n ik t  inny  z pew nością n ie  w p ad łby  na  
podobny pomysł.

N as tęp n ie  p. G łąb ińsk i  w polemice z 
p. W ass i lką  podniósł,  że poseł te n  w p ra w ­

dzie oświadczył się fo rm aln ie  ;a wnioskiem, 
jednakże  użył przy tem  motyrów , przeciw 
k tó rym  trzeba  ja k  najbardzie j sanowczo w y­
stąpić. Wobec zarzutu p. Wassiki, że Polacy 
po raz p ierwszy ujęli się także a  Rusinam i, 
mówca przypom niał,  iż h r .  Dzieckszycki wy­
raźn ie  zaznaczył konieczność pom m żenia licz­
by m an d a tó w  rusk ich .  W ówczas je d n ak  p. 
Rom ańczuk zastrzeg ł się, aby B la c y  nie 
za jmowali się rusk im i m andatam i,  chociaż 
wielu z n ic h  rep rezen tu je  okręgi w shodn io -  
galicyjskie , gdzie m ieszkają  Rusim  Także 
m ów ca m ia ł  sposobność w tej Izbit b ron ić  
Rusinów, przyczein podnosił , że Polać; są za 
słusznein  pom nożeniem  liczby manclaów”r u ­
skich. P . G łąb ińsk i zapro tes tow ał pzeciw 
tw ierdzenia ,  jakoby  P o lacy  w niosku  ) po ­
mnożenie  m a nda tów  n ie  bra li  n a  seryo. Tnio- 
sek postaw iony  został n a  podstaw ie  n a w a ­
ły ,  a n a w e t  im ien iem  K oła  polskiego. ..tóre 
dosta teczne dało  dowody, że w niosk i  swe 
zwykło brać seryo. Także osobiście w nioko- 
daw ca n ie  daw ał pods taw y  do przypuszcze­
n ia ,  jakoby  s taw ia ł  wniośk i n a  żart. Movca 
nie wie wprawdzie, ja k ie  konsekw encye w -  
ciągnie Koło polskie n a  w ypadek  odrzucen i 
wniosku, jednakże  n ie chce grozić, g d y ż ' 
Kołu po lsk iem u zależy n a  dojściu do skutki 
re fo rm y  wyborczej.

W  przeciw ieństw ie  do p. W assilk i 
m ówca przeczy, jakoby  now y pro jek t  refo rm y 
wyborczej by ł d la  Rusinów  gorszy, niż p ro ­
je k t  bar. Gautscha. W  ty m  osta tn im  liczba 
Polaków  w n iek tó rych  ru sk ich  o k ręgach  w y­
borczych w ynosiła  więcej niż 25 procent,  
na tom ias t  teraz Polacy  wszędzie w n ich  m ają  
mniej niż 25 procent,  a w n iek tó ry ch  okrę­
g ac h  tylko po 9 prc. i po 8 p rocent.  Jeżeli 
p. W assilko przypuszcza, że naw e t  w tak ich  
okręgach  będą wybieran i Polacy, to p rzy ­
puszczać należało by, że R us in i  sam i chcą 
mieć Polaków  za posłów, ale na  to żadna 
us taw a n ie  pomoże. M ówca j e d n a k  n ie  w ie­
rzy  w tę ew en tua lność  i j e s t  przekonany , 
że n ie E us in i  w rusk ich ,  jeno  Polacy  w m ie ­
szanych  okręgach  będą zagrożeni. P. W a s ­
silko sądzi, że R usinom  należy się n ie 27 
m andatów , lecz więcej niż połowa, albo p rzy ­
najm nie j połowa. W edług  zasady rów nego 
głosow ania,  Po lacy  pow inn iby  mieć 83 m a n ­
datów, a Rusini, k tórzy  s tanow ią  42 prc. 
ludnośc i galicyjskiej ,  w każdym  razie więcej, 
niż p roponu je  obecny projekt,  ale jeże li  raz 
już bierze się za podstaw ę reform y w ybor­
czej n ie  równość g łosow ania ,  jeno  in n e  za­
sady i stosuje się je wobec Polaków, to musi 
się je  zastosować także wobec Rusinów. R zą­
dowy p ro jek t  re fo rm y ob ra ł  za podstaw ę 
w ym iaru  m a nda tów  znaczenie k u l tu ra ln e  d a ­
nej narodowości,  polityczny s tan  pos iadan ia  
i siłę  podatkową. Co do ku ltu ra lnośc i i  to 
przy osądzaniu  s topn ia  jej brać należy za 
podstaw ę znam iona zew nętrzne ,  a do n ic h  
należy w pierw szym  rzędzie w ykszta łcen ie  
elem en ta rne .  Owóż liczba ana lfabe tów  w Ga-
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Po czystym blasku, p rom ien ie jącym  na  
całej,  bezbarwnej tw arzy  córki,  pan  E oque-  
y illard zrozumiał ta jem nicę je j  duszy. Czyż 
n ie  pow in ien  był dawniej już tego zrozu­
m ie ć?  —  Bóg b ra ł  m u  dzieci je d n e  po d ru ­
gich . Co za gorączka wyrzeczenia i pośw ię­
cenia w n ic h  p ło n ę ła ?  — Czyż n ie  trzeba 
było widzieć w tych  ofiarach jedne  po d ru ­
gich , odkup ien ia  dla w innego  ? — P rz y p o ­
m n ia ł  sobie pew ien  le tn i  po ranek  przy ośle­
pia jącym  b lasku  słońca, gdy  w porcie M a r­
sylii p a t rz y ł  n a  odp ływ ający  sta tek , k tó ry  
uwoził do C hin  Felicyę.  I  s ilniej p rzyc isną ł  
M a rg e r i tę  do piersi .

— T y  także — szepną ł  tylko.
Zarzuciła  mu ręce  w około szyi i zwie­

rzy ła  m u  się cicho, w  pocałunku.
—  Jeszcze n ie  teraz — ojcze.
— Po....  m n ie ?
— Tak.
T rzym ał j ą  chwilę p rzy  p iers i  ja k  m ałą  

dziewczynkę, ja k  za la t  daw nych , gdy  czynił 
to bardzo ostrożnie, z pieczołowitością. Za­
s tanaw ia ł  się, czując j ą  jeszcze ta k  należącą 
do siebie i w a h a ł  się, czy ma p rzy jąć  tę 
zwłokę, której źródło leżało w miłości do 
ojca. A le  naprzeciw  niego, w ielkie lustro  
odsy ła ło  mu odbicie g rupy , k tó rą  tw orzy ł 
w raz z M argeri tą .  J e d n y m  rzu tem  oka p rze­
ko n a ł  się o zm ianach, ja k ie  w n im  zaszły 
w przeciągu jednego  roku.

„Ju tro ,  m yśla ł,  ocalę M aurycego, moje 
zadanie  będzie skończone. A  później, n ie  za­
grzeję już  długo miejsca n a  św iec ie11.

I  pochylając  się n ad  ukochaną  tw a­
rzyczką, złożył n a  n iej us ta  n a  znak przy­
zwolenia. N as tępn ie ,  w raca jąc  do g łów nego  
celu, k tó rym  um ysł jego by ł zajęty, odrzucił 
precz rozczulenie i rozporządził :

— Każ podać obiad o ósmej. M am 
przed sobą p raw ie  dw ie  godziny do pracy, 
to znaczy do p rzypom nien ia  sobie poszcze­
gólnego ty c h  aktów, k tó re  znam. O dziewią­
tej położę się, aby w stać  o trzeciej rano. 
Od trzeciej do dziew ią tej ,  do chwili, w której 
rozpraw a się rozpocznie, przygotuję m oją  
przemowę.

— Dobrze, ojcze. P rzyszed ł z L ugdunu  
lis t  od Germ any. Sercem  je s t  z nam i.

— Przeczytasz m i go podczas obiadu.
— K arol będzie tu  ju tro ,  przyjeżdża 

pociąg iem  o pierwszej.  N ie  może przybyć 
wcześniej.

— Spodziewałem  się, że przyjedzie.
—  Zostaw iam  ciebie teraz, mój ojcze.
Gdy się drzwi zam knę ły  za M argeri tą ,

p a n  R oquev il la rd  pochw ycił  żywo fotografię 
H u b e r ta  ze s to łu  i w p a try w a ł  się w podo­
biznę starszego syna.

„Przebacz mi, m ów ił do n iego w du ­
chu, że wyłącznie m yślę  o twoim bracie. 
Nie myśl, że zapom inam  o tobie. Sam  w i­
dzisz, że n ie  je s te m  wolny. Ju tro  ciebie 
przywołam , będę z to b ą  mówił,  będę  p ła k a ł  
za tobą. J u t ro  będę do ciebie należał.  Dziś, 
należę do całego naszego r o d u “.

D elikatn ie  postaw ił  fotografię n a  stole, 
naprzeciw  siebie i zab ra ł  się do roboty .

XV.

B ędąc  posłuszną ojcu, M a rg e r i ta  Ro- 
quevilla rd  zeznała n a  rozpraw ie ,  jako św ia­
dek, co do pieniędzy ze swojej w ypraw y, 
k tóre  w ręczyła b ra tu  wieczorem, przed jego 
w yjazdem  do W ło c h  i tych ,  które m u ' p o ­
s ła ła  do O r t a ; a potem  co prędzej uciekła 
do domu, ja k b y  świadectwo, złożone przez 
n ią, w stydem  j ą  n ape łn i ło .  W  bardzo s ła ­
bym  stopn iu  p rzyczyniła  się do obrony  sw e­
go b r a ta  i w yrzuca ła  sobie, że okazała  się 
tak  bezs ilna  i tak  n ieśm ia ło  odpow iadała  n a

p y tan ia .  O dw aga jej ca ła  by ła  w ew nętrzna ,  
n ie  um ia ła  się p rzejawiać publicznie. O p ła­
k iw ała  sarna przed  sobą, że by ła  nad to  po­
korna,  co jej się w ydaw ało  ja k b y  rodzajem  
tchó rzos tw a  i obaw ia ła  się, czy n ie  zaszko­
dziła b ra tu ,  swojemi pełnem i w ah a n ia  odpo­
wiedziami i o tw artośc ią  swego świadectwa.

Oo się ta m  działo przed je j wejściem 
do sali rozpraw  i po jej odejściu? N ie w ie ­
działa, ale z k ró tk iego  swojego ze tkn ięcia  
ze spraw ied liw ośc ią  odniosła  uczucie takiego 
przerażenia, że pozbyć się go n ie  mogła. 
Z am kn ię ta  w pokoju razem z in n y m i św iad­
kam i, s łyszała ,  j a k  ich  wzywano kolejno 
przez u s ta  woźnego i widziała, j a k  w ycho­
dzili, dziadek Stefan , po tem  ciotka Teresa. 
N as tępn ie ,  j ą  także wyprowadzono. Drżąca, 
ja k  f iguran tka ,  k tó rą  w ypycha ją  n a  scenę, 
u jrza ła  n a  wstępie, naprzeciw  siebie, n a  
dole, n a  t ry b u n a c h  i balkonach , pełno oczu, 
k tó re  n a  n ią  patrzały ,  ran i ły  i p rzenikały .  
Całe C ham bery  tam  się znajdowało, czyha­
jąc  chciwie n a  śm ier te lne  podrygi całej r a ­
sy — bo ludzie zawsze m a ją  zam iłowanie  
do zapasów cyrkowych, a w b raku  ich, idą  
n a  rozpraw y sądowe. Znalazła  się wreszcie 
przed trzem a u rzędnikam i w czerwonych to ­
gach,  po prawej s tron ie  k tó rych  stoi ław a  
sędziów przysięg łych . Myślała , że słabo jej 
się robi, gdy  przyszło jej w ym ów ić swoje 
nazwisko, gdy  nag le  g łos  ojca obił się o jej 
uszy. A dw oka t  s ta ł  p rzed M aurycym , jakby  
otaczając go swoją opieką, a taki spokojny, 
że M a rg e r i ta  b y ła  zdziwiona i od razu się 
uspokoiła. W  ja sn y c h  wyrazach  dyktow ał 
form ułkę py tan ia ,  k tó re  postawić miano. 
Odpowiedziawszy zaledwie zrozumiale, ucie­
kła, ja k  b iedna  s a rn a  zm ykająca  w gęstw inę.

„Ojciec n ie  będzie ze m nie  zadowolony ! 
w yrzucała  sobie. J a k  on urnie panow ać nad  
sobą!  J a k i  je s t  dzielny i jak  się jego boją! 
P o w s ta ł  z m iejsca dwa razy i za każdym 
razem  czułam głębsze m ilczenie n a  sali niż 
przedtem. Oczy jego p łom ieniam i ciskały. 
W y d a w a ł  się młody. On je s t  naszą  s iłą" .

O pół do pierwszej pan  Roquevillard  
w róc ił  n a  śniadanie.

—  P odaw aj prędko, M elanio — rzekł 
od sam ych  drzwi — spieszno mi.

M ia ł  waleczny w yraz twarzy, zmarszczkę 
n a  czole, spojrzenie  bystre ,  k tórego un ik n ąć  
było n iepodobna, a znieść trudno  i m uszkuły  
naprężone. O sta tn ie  noce bezsenne,  boleść, 
niepokój, pos ta rzały  mu r y s y ; s ilne n a p r ę ­
żenie woli pow strzym yw ało  chwilowo p o łą ­
czone w ysiłk i wieku, zmęczenia i troski.

— I  cóż, o jc z e ! —  p y ta ła  M a rg e r i ta  
b łagaln ie .

U spokoił  j ą  s ł o w y :
— R ozpraw a p rze rw ana  do drugiej go­

dziny.
— W ięc to jeszcze n ie  kon iec?
— Nie, nie.
— Cóż tam  się działo ?
— N ic więc n ie  widziałaś, dziewczynko?
—  Och ! nic, ojcze, odeszłam. Powiedz mi 

wszystko. P a t r z : jeszcze drżę cała.
— Nie trzeba, M argeri to .  Miej ufność.
P rzy  stole, jedząc szybko, bez ape ty tu ,

s treśc ił  rozpraw ę d la  niej.
—  Nie zrozum iałaś wiele, zapew ne, z 

form alnośc i,  um ieszczenia sędziów przys ię ­
g łych, ze sk ład an ia  przysięgi, z oskarżeń i 
p rzyzywania  świadków.

— B yłam  przy  tobie, w sali, ojcze. 
Gdy m nie  wezwano, p o w sta łam  i zaproszo­
no m n ie  do pokoju, gdzie za s ta łam  dziada 
S tefana  i ciotkę Teresę.

—  To j e s t  sala świadków. P o tem  n a ­
s tąp i ły  zeznania, po odczytaniu  ak tu  oskar­
żenia i p ro toko łu  śledczego, sp isanego przez 
kom isarza  policyi,  s tw ierdzającego kradzież 
s tu  tysięcy f ranków  n as tąp i ły  p y ta n ia  zadaw a­
ne  M aurycemu, k tóry  zapew nia ł  o swojej n ie ­
winności,  n ie  oskarżając  je d n ak  nikogo, pom i­
mo n a leg ań  prezydenta . Ze św iadków oskarża­
jących , je d e n  z dependen tów  p an a  F ra s n e ,  
okazał się najbardzie j zawzięty. J e s t  to tak 
zw any P h il ippeaux ,  k tóry  m usi nas  n ie n a w i­
dzić, n iew iem  czemu, gdyż zeznawał z za- 
żartością, aby oskarżyć, skom prom itować, aby 
przedstaw ić  jako  dowody obciążające wszyst­
kie zeznania, k tó re  sobie w ym yśli ł ,  albo zło­
śliwie przeistoczył.

(Ciąg dalszy nas tąp i)



ucyi zachodniej wynosi tylko 50 ’8 procent,  
w Galicyi zaś wschodniej 71 prc., a po od­
trącen iu  miast polskich  naw e t  76 prc. Biorąc 
zaś pod uwagę społeczne ustosunkowanie się, 
to z Rusinów  9 4 -4 prc. zajmuje się ro ln i­
ctwem. Do tego doliczyć trzeba 1 prc. p e ł ­
n iących  służbę wojskową tak, źe n a  inne  
zawody w ypada zaledwo 4-6 prc. ruskiej 
ludności.  D latego praw o wyborcze Rusinów 
w m ias tach  bardzo słabo się zaznacza. — 
W  całej Galicyi,  pomimo, że Polacy mają 
tylko o je d e n  m ilion  więcej ludności, niż 
Rusini,  p rzypada  54 prc. n a  ludność rolniczą, 
gdy  n a  p rzem ysłow ą 11 '9  prc., n a  zawody 
h a n d lu  i kom unikacyi 5 '8  prc.

N astępn ie  mówca przedstaw ił  szereg 
szczegółów, dowodząc, że jakkolw iek  — być 
może — w przyszłości zmieni się ten  s to ­
sunek, na  razie je d n ak  Polacy, chociaż p rzed­
staw iają  ty lko je d n ą  trzecią  część ludności 
w w schodniej Galicyi, to je d n ak  we w szys t­
k ich  zawodach, wyjąwszy ro ln ic tw a, m ają  
przewagę.

Co do politycznego s tanu  posiadania, 
to P o lacy  dzisiaj m.iją 70 m andatów , a R u ­
sini 8. Zarzut, ja koby  Polacy  większość m a n ­
datów w Galicyi w schodniej zdobyli przez 
gw ałty  i wpływ y rządowe, je s t  n ieuzasadnio­
ny. Po lacy  w  Galicyi wschodniej m ają  około 
1,400.000 ludności,  a bez Żydów w każdym 

jeszcze razie więcej niż l ,0u0 .000 .  Do tego 
przyłącza się okoliczność, że w ielka w łasność 
pozostaje prawie w yłącznie  w rękach  Polaków, 
a więc R usin i n ie  m a ją  wpływu n a  wybór 
posłów z tej kuryi, wreszcie, że ludność po­
litycznie dojrzalsza, k tó rą  zwykle w ybiera  
się na  wyborców przy p raw yborach ,  bardzo 
często m a więcej zaufan ia  do znanych  sobie 
właścicieli dóbr  Polaków, niż do narodowców 
ruskich ,  k tó rych  n ie  zna zupełnie. Rusini 
tw ierdzą, że naw et już wedle dotychczasowej 
ordynacyi wyborczej, należałoby  się im 22 
m anda tów  i dom agają  się odpowiedniego ich 
pomnożenia . Owóż, p rzyjąw szy tę podstawę 
obliczenia i wobec tego, że ogólne pom no­
żenie m andatów  w reform ie wyborczej wy­
nosi 17 prc., to pom nożenie owo od 22 m a n ­
datów wyniosłoby 3 do 4 m a n d a ty  i razem 
dałoby cyfrę, wraz z dotychczasowym s ta ­
n em  posiadania  25 do 26 m andatów , gdy  
p ro jek t  daje R usinom  pew nych  27 m a n d a ­
tów, oprócz możności zdobycia jeszcze kilku 
w  n iek tó rych  okręgach  miejskich.

Co do 75 mandatów7, p rzyznanych  P o ­
lakom, to 6 okręgów m ie jsk ich  posiada  ab ­
so lu tną  większość żydowską, w  12 zaś da l­
szych okręgach  Żydzi polscy i n iem ieccy 
będą odgrywali rolę rozstrzygającą , stosownie 
w iec ó(. ic h  zachowania™ ię w yjdzie i.tamtąd 
Polak lub Rusin. R dzennie  więc polskich 
m andatów  je s t  tylko 57.

M ówca roz trząsa ł  nas tępn i#  s tronę  po­
datkową i doszedł do rezultatu , że Rusini 
p łacą  tylko 1l;> część bezpośrednich  podatków. 
Co do podatku  konsum cyjnego , to nie można 
oznaczyć jego s tosunku wedle liczby głów, 
gdyż zależy on w znacznej części od s topnia  
zamożności ludności i od konsumcyi.

Gdyby stosownie do wniosku, pos tano ­
wionego przez mówcę, pomnożono liczbę 
m anda tów  galicyjskich  o 8 , to wówczas za­
równo Rusini jak  Polacy  byliby bardziej 
uw zględnieni,  a szczególnie wielkie okręgi 
w Galicyi wschodniej dałyby  się zmniejszyć.

W obec w niosku  p. K a ise ra  wskazuje 
mówca, że większość z wykazanej przez s ta ­
tys tykę  liczby N iem ców  w ypada n a  Żydów, 
a dalej, że Polacy  z N iem cam i w Galicyi 
żyją dotychczas w zupełnie dobrem  porozu­
m ieniu . Wszakże miasto Biała , które w p rze ­
ważnej części swej ludności je s t  n iemieckie, 
w ybra ło  do Sejmu galicyjskiego P o laka  a nie 
N iem ca. N aodw ró t  Polacy  i w Sejmie i w 
Radzie p ań s tw a  czynią wszystko, co możli­
we, ażeby poprzeć in te resy  i rozwój m iasta  
Białe].

Z wy łuszczonych danych  nie je s t  tedy  
rzeczą uzasadnioną przypuszczać, że N iem cy 
w ystąp ią  w Galicyi jako narodow ość za­
czepna i zdobywcza. M ogłoby to tylko za­
m ącić dobre s tosunki pomiędzy N iem cam i 
a Po lakam i.

Gdyby p. K aiser  postaw ił  swój w nio­
sek w innej formie, m ianowicie, gdyby  za­
żądał, ażeby okręgom g ran icznym  przyznano 
je d en  m anda t,  to Polacy  głosow aliby  za nim. 
Jeże li  jednak  jego wniosek posiada w yraźnie 
ostrze narodowe, to trudno  żądać od P o la ­
ków, ażeby oświadczyli się za nim. Mówca 
prosi przeto p. K aisera, ażeby swój wniosek 
cofnął.

Także licba 20.000 ludnośc i w okręgu 
m ieszanym  wiejsko-miejskiin, ja k  n a  Galicyę, 
je s t  stanowczo za m ała .  W Galicyi bowiem 
okręgi wyborcze m ają  tak  w ielką liczbę m ie­
szkańców, że ten  now y okręg  by łby  ude­
rzająco uprzywile jowany. Chyba, że musia- 
noby do niego przyłączyć in n e  okoliczne 
gm iny , ale ponieważ te  gm in y  m ają  ludność 
zwarcie polską, N iem cy więc, po utworzeniu 
takiego okręgu, n icby  n ie  zyskali.

Jeżeli m ówca n ie  p ro tes tu je  ostro p rze­
ciwko wnioskowi 1. K aisera, to tylko d la te ­
go, że n ie wie, jak się klub jego  wobec t e ­
go zachowa. Gdyby je d n ak  N iem cy odrzu­
cili w niosek  o podwyższenie liczby m a n d a ­
tów ga l icy jsk ich  o 8 , a p rzy tem  obstawali
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przy  żądaniu  jednego m anda tu  niemieckiego, 
to wówczas akcya Polaków  byłaby  bardzo 
utrudniona .  Mówca nie wie, jak ie  Koło pol­
skie wyciągnie  z tego k o n sekw enc je .

W końcu sprzeciw ia się mówca także 
wnioskowi p. H erolda ,  aby utworzono 7 
m andatów  dla p raw nopańs tw ow ych  księstw  
Oświęcimia i Zatoru, i zaznacza, że księstw a 
Zatorskiego, ani też takiego okręgu po lity ­
cznego niema, przyjęcie zaś Oświęcimia do 
okręgów m ie jsk ich  i tak nas tąp i ło  w7 p ro p o ­
zyc ji  podziału okręgów, k tó rą  m ówca p rzed­
kłada.

P. D ero  e 1 zwraca się przeciwko wy­
wodom p. Hrubego, k tó ry  tw ierdził ,  że r e ­
form a wyborcza p rzen iosła  p rzyw ile je  w iel­
kiej w łasności na  N iem ców i dowodzi, że 
w okręgach  mieszanych w ątp l iw em  je s t ,  czy 
N iem cy przejdą, a .w każdym  razie pewniejsi 
są socyaliści.  Mówca je s t  za w nioskiem  p.  
Kaisera.

P. C h o ć  występuje przeciw  wnioskowi 
p. K a ise ra  i oświadcza się za wniosk iem  p. 
G łąbińskiego — o podwyższenie liczby m a n ­
datów galicyjskich  na  110. W reszcie  p rze­
m aw ia za zgodą polsko-ruską w Galicyi.

P. W a s s i l k o  oświadcza, że g łosować 
będzie za wnioskiem p. Kaisera ,  nas tępn ie  
zaś polemizuje obszernie z pp. G łąb iń sk im  i 
S tarzyńsk im , żaląc się, że adm in is t racya  poli­
tyczna w Galicyi upośledza Rusinów. W  Gali­
cyi n iem a  ani jednego  s ta ros ty ,  ani je dnego  
radcy  N am ies tn ic tw a Rusina, n iem a  naw e t  
ani jednej reprezentacji ,  powiatowej,  w k tó ­
rej by Rusini,  chociaż tworzą większość lud n o ­
ści w powiecie, mieli w ładzę. Słowem, wszy­
stko, co może przynieść ludności ruskiej 
korzyści m oralne  lub m aterya lne ,  znajduje 
się w rękach polskich. M ówca występuje  
przeciw p ropozyc jom  ks. H ohenlonego , k tóry  
ofiarował R usinom  27 mandatów . J e s t  to 
wielka krzywda narodu  ruskiego. R us in i  j e ­
dnak nie będą mieli naw e t  i tych. 27 m a n ­
datów, a tylko 19 lub 18. Z tego wynika, 
że jeden  Polak je s t  więcej w ar t ,  niż 3 Ru­
sinów. Jeszcze wybitniej występuje  ta  ró­
żnica, jeżeli zważy się, że w ed ług  propozy- 
cyi ks. H ohenlohego  m ia łoby  być stw orzo­
n y ch  32 m andatów  z miast,  o k tó ry ch  p. 
G łąbiński sam twierdzi, że żaden n ie  p rze j­
dzie w ręce Rusinów. L udność  polska w 
m iastach  tych wynosi. 727.000, t„.k, że na  

Ld•■'(!() PoIaków^ przypada je d e n  m andat,  gdy 
Rusini, mieszkający w ty c h  m iastach ,  nie 
będą mieli żadnego rep rezen tan ta .  Co do 
spraw y analfabetów , to Rusini w łaśn ie  z te ­
go względu chcą mieć więcej m andatów , 
aby zdobyć sobie większe znaczenie w P a ń ­
stwie i odegrać  rolę w a d m in is t r a c j i  w Ga­
licyi. N iech  dany  będzie Rusinom n a  czas 
krótki udział w a d m in is t ra c j i ,  a zarzuty, 
które im się robi z powodu zacofania k u l­
turalnego^ s tracą  podstawę.

P. G łąbiński zapom nia ł o tein, że m ie ­
szka w Galicyi 900.000 Żydów, i że im to 
Polacy zawdzięczają wyższość ku ltu ra lną  nad 
Rusinami. Jeżeli odliczy s ję Żydów, to z wy­
ją tk iem  wielkiej w łasności ludność polska i 
ruska  s toją pod względem  ku ltu ra lnym  p ra ­
wie na  ró w n y m  poziomie. K ultu ra  i inteli- 
gencya Polaków w Galicyi je s t  przeważnie 
żydowska. Jeże li  Po lacy  m ają  to szczęście, że 
Żydzi przyznają się do n ich , to trzeba im tego 
pogratulować, ale nie pow inni oni na  tern 
opierać swej wyższości n ad  Rusinami.

N astępn ie  wywodzi p. W assilko, że 
według cy try  ludności należy się Rusinom 
42 prc. m a nda tów  galicyjskich .  Mówca b ę­
dzie g łosow ał za w nioskiem  o 110 m a n d a ­
tów, mimo, że wie, iż to żądanie n ie będzie 
spełnione. _ Jeżeli je d n a k  Polacy  chcą un i­
knąć d ług ich  walk, k tó re  n ie  dadzą się za­
ż e g n a j  w razie p rzy jęcia  ustaw y w ed ług  pro- 
pozycyi ks. H ohen lohego , to m ówca prosi 
Koło polskie, aby zgodziło się n a  szereg 
propozycyj,_ k tóre  on postaw i n a ty ch m ias t  
po ustanow ieniu  liczby m anda tów  dla Ga- 
icyi. Zażąda on m ianow icie  zniesienia sy­

s tem u p ro p o rc jo n a ln eg o  dla tego k ra ju ;  nie 
będzie żądał d la R usinów  42 prc. m andatów  
galicyjskich, lecz ty lko 35 m andatów . Do 
tego Rusini m ają  praw o  zupełne, ponieważ 
gm iny  wiejskie obejm ują  w Galicyi ogółem 
70 m andatów , a Rusini w gm inach  wiejskich 
m ają większość. M ówca nie wie, czy jego 
wnioski uzyskają większość. G dyby jednakże 
tak nie było, to ustaw a o reform ie w ybor­
czej przejdzie bez przyzwolenia Rusinów za­
równo w komisyi, j a k  i w Izbie. Mówca 
zwraca uwagę K oła polskiego, jako też  Rządu 
i innych  s tronnic tw , że wówczas tego ro ­
dzaju ustaw a byłaby  uchw alona  bez udziału 
czwartej z rzędu co do liczby narodowości 
w Państw ie .

P. K i e n m a n n  oświadcza się za w n io ­
skiem p. K a isera  i występuje przeciw w y­
wodom posłów czeskich, którzy twierdzili,  
że w W iedniu  jest 42.000 wyborców cze­
skich.

P. H e r o l d  (W szechn iem iec )  po lem i­
zuje z pp. H rubym  i G łąb ińsk im  i o św iad­
cza, że w dyskusyi n ad  rozdziałem okręgów 
w Galicyi postawi wniosek, aby d la  K się­
s tw a Oświęcimia utworzono 7 m andatów , "a 
mianowicie jeden  miejski,  k tóry  tna objąć 
J i a ł ę  i okoliczne m iejscowości niem ieckie ,  
oraz 6 wiejskich.

7. czerwca 1906 r.

N a tem obrady przerw ano. N astępne  
posiedzenie komisyi dziś o godzinie 5 po 
południu.

Z  Dumy rossyjskiej.
Posiedzenie Dum y państwowej rozpo­

częło się. wczoraj o godz. 12 w południe.
W odpowiedzi na  in te rpe lacyę  w sp ra ­

wie klęski głodowej oświadczył m in is te r  
sp raw  wew nętrznych, S t  o ł  y p i n, że walka 
z g łodem będzie zawsze p rzedm iotem  tro sk li­
wości rządu. W  roku bieżącym rząd będzie 
na to potrzebował 10 m ilionów rubli  i p rzed­
łoży Dumie projekt ustaw y w spraw ie  n ie ­
s ienia pomocy ludności. N a  te n  cel w ydano  
już  przeszło 80 milionów rubli .  M in is te r  
zwalcza twierdzenie, jakoby  w skutek  g łodu 
w ybuch ły  epidemie. Rząd oczekuje w spó ł­
dzia łan ia  ze s trony  ludności, gdyż inaczej 
akcya by łaby  bardzo u trudn iona .  N ig d y  rząd 
nie u trudn ia ł  akcyi ra tunkow ej osób p r y w a ­
tnych.

S z e r e g  m ó w c ó w  zwalczał to tw ie r ­
dzenie m in is tra  i w ykazywał, że władze lo ­
kalne staw iały  przeszkody p ry w a tn e j  akcyi 
ratunkow ej.

P. A ł a d i n  wśród licznych oklasków 
lewicy oświadczył, że rząd jes t w in ien  zubo­
żeniu ludności.  Gurko s taw iający w swoim 
czasie wniosek o zrabowanie m ien ia  tych  r o ­
dzin, które b ra ły  udział w rozruchach  a g ra r ­
nych, został obecnie zam ianow any k ie ro w n i­
kiem  akcyi ratunkowej w owych okolicach. 
M inistrow ie  nie pojawiają  się w Dumie, gdy 
toczą się obrady  nad  am nestyą, ale te raz  są 
tu, gdy  potrzeba pieniędzy na  ulżenie głodu. 
P ieniądze jednak u tknę łyby  w kieszeniach 
urzędników. Mówca proponuje u tw orzenie  dla 
tej sp raw y  komisyi, złożonej z posłów. Do 
rządu D um a nie m a zaufania i n ie zawotuje 
mu ani jednej kopiejki. (Huczne oklaski na  
lewicy).

P. R o d i c z e w, wśród oklasków, w n a ­
der  ostrein przem ów ieniu  wskazuje n a  to, że 
rząd doprowadził  ludność do kija żebraczego. 
W  Rossyi poty będzie głód, póki w y łączn ie  
rząd będzie się zajmował u trzym aniem  p o ­
rządku i póki wśród urzędników  będzie p a ­
now ała  korrupcya.

M in is te r  S t o ł y  p i n  oświadcza goto­
wość odpowiedzi na  podniesione zarzuty i 
życzenia, ale n ie  chce odpowiadać n a  wy­
wody posłów  z lewicy.

Rozlegają się okrzyk i:  „ P re c z !a „Dy- 
m isyonow ać!"  „Nie w7aż się p an  obrażać 
D u m y !“

M in is te r  zs tępuje z t ry b u n y  i wśród 
okrzyków i gw izdania  opuszcza salę.

D um a przyję ła  wszystkim i * głosami 
przeciw trzem  porządek dzienny, zapropono­
wany przez N abokow a i A ład ina ,  opiewają­
cy : „Ze względu n a  trudności ,  stawiane za­
wsze akcyi ra tunkow ej w okolicach, dotknię­
tych  głodem, i ze względu n a  to, że nieina 
odpowiedzialnego wobec D um y ministerstwa, 
żąda D um a us ta n o w ien ia  sp e c ja ln e j  komisyi 
pod kon tro lą  D um y dla zwalczania klęski 
głodowej “ .

M in is trow ie  wśród okrzyków : „ P re c z !“ 
opuszczają  salę.

N a  tem  posiedzenie zamknięto..
W e czw artek  n a  porządku dziennym 

znajdu ją  się obrady  n ad  spraw ą pogromu w 
B iałym stoku .

P a r la m e n ta rn y  korespondent Czasu 
przesy ła  nas tępu jącą  cha rak te ry s tykę  p i ą- 
t k o w e g o  p o s i e d z e n i a  D u m y ,  na  któ- 
rein  tak  dokładnie  oświetlono rolę czynni­
ków rządowych w organizow aniu  pogromów:

Rząd zrobił próbę zbliżenia się do D u ­
my. M in is te r  sprawiedliwości,  p. Szczegłowi- 
tow i sp raw  w ew nętrznych , p. S to łypin , od­
powiadali  w Dumie n a  n iek tóre  in te rp e la c je .  
Zwłaszcza p. S to łyp in  zdawał się szczerze 
chcieć zgody z Dumą. Otwarcie wyznały że 
w m in is te rs tw ie  spraw  w ew nętrznych  dzieją 
się nadużycia, lecz są one nieznaczne, a w in ­
nym  drukow ania  odezw politycznych u rzę­
dnikom  udzielono napom nien ia .

P a r lam en t  rossyjski s łu c h a ł  z uw agą 
spowiedzi człowieka, odznaczającego się euro­
pejska og ładą  i w iarą  w swoją inisyę. P rz y ­
znał, "że D um a je s t  dzielna, że ona będzie 
układać ustawy, a on będzie je w ykonyw ać.
I  gdy D um a s łucha ła  jak b y  w zam yśleniu  
tego przyzwoitego i grzecznego człowieka, 
zdawało się, że j ą  porwie szczerością. Było 
to jednak  złudzenie. D um a p am ię ta ła ,  że" p. 
S to łyp in  je s t  p rzedstaw ic ie lem  znienaw idzo­
nego rządu. N ag ro d ą  za szczerość by ły  okrzy­
k i :  „P o g ro m ca !1- „Do d y m is y i !“ N aw e t  Gwi­
zdano.

B o h a te re m  pam iętnego  dn ia  w Dumie 
s ta ł  się poseł ks. Urusow. Dawniej p ia s to ­
w ał godność g u b e rn a to ra  Besarabii ,  przed 
kilku zaledwie m iesiącam i — godność wice­
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych .  W iedz ia ł  więc, 
ja k ą  rolę g ra  osławiony, „d e p a r ta m en t  po l i ­
c j i "  i zna ta jem nice  zakulisowe rządu. Gdy 
S to łyp in  w inę zwalał na  parę po jedynczych 
osób, ks. U rusow  śmiało i z s i łą  p rzekona­
n ia  odzw ierciedlił  w swej m owie cały sy­
stem.

Ze zdum ieniem  słuchali m inistrowie 
rewelacyj swego dawnego kolegi, a by ły  to 
rewelacye bezlitosne i okrywające hańbą  cały 
system rządowy. Ks. U rusow  stwierdził, że 
rząd umyślnie dopuszcza istn ienie po ta je­
m nych  „organizacyj pogromczych", tworzo­
nych  przez „patryotów" p ryw atnych . Te or- 
ganizacye wciągają do swej roboty niższą 
policyę z wiedzą rządu. Rząd do odpowie­
dzialności n igdy  nie pociąga tak ich  u rzędn i­
ków policyjnych, a pogromy w ybuchają i od­
bywają się bezkarnie. Takie zjawisko istnieje 
w cywilizowanem państwie w XX. w ie k u ! 
M inister  może szczerze nie chcieć pogromów, 
ale nie może im przeszkodzić, policya zaś 
wierzy, że te pogromy potrzebne są rządowi 
i sum iennie  je  popiera.

Ks. Urusow swojemi rewelacyami od­
dał w ielką usługę Dumie. Póki na  rząd n a ­
pada ł  taki radyka lny  poseł,  ja k  A ładin, 
rząd m ógł to nazywać krzykactwerm Ale 
gdy  n apada  były  w iceminister,  wątpliwości 
już być n ie  może.

S konsternow ana opinia  publiczna nie 
zdołała  jeszcze zupełnie oprzytomnieć. R ząd  
je s t  przecież prowokatorem  ! Ten  fakt za­
czyna dziś poruszać najbardziej skrzepłe 
umysły. I  dlatego piątkowe okrzyki: „do 
dym isyi!"  wydają  się zrozumiałymi naw et 
skrajnej prawicy.

P ra sa  postępowa zwie pią tek  „dniem 
hańby  państw a rossyjskiego" w obliczu ca­
łego świata. Tak, to hańba, że rząd u ła ­
twia pogrom y i m orderstwa. Dziś to nie 
ulega wątpliwości; jeszcze wczoraj można 
było wątpić.

P. S tołypin opuszczał zgromadzenie 
z twarzą zdziwioną, bladą, wzburzoną. D a­
rem nie mówił, że będzie szanował ustawy. 
N ik t  mu w  Dumie nie uwierzył,  bo p rze­
stano wierzyć systemowi.

Jak ież  wyjście z tej matni, w k tórą  
wpada coraz bardziej gab ine t  p. Goremyki- 
n a ?  To wyjście w7 m ow ach  w Dumie pod ­
kreślali wszyscy m ów cy: „D ym isyal" .  Za­
m iast p. Gorernykina, pow in ien  przyjść za­
raz gab ine t  par lam en ta rny .  Ten  now y g a ­
binet przeprowadzi k ilkaset dymisyj na  
prowincyi. To pierwszy krok, jeśli  Rossya 
m a wejść w szereg pańs tw  cywilizowanych. 
Tego żąda ca la  prasa .

A  tym czasem  w7 P e te rh o ń e  wciąż od­
kładają.. .

K R O N I K A .
Lw ów , 26 czerwca.

Kalendarz.
Ś r o d a  (27 czerwca):
Władysława. — Włatysława św. — Eły-

seja.
Wschód słońca o godzinie 3 31 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 -22 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
wtorek: w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pogoda zmienna, nieznaczne wiatry, ciepło; w 
Galicji zachodniej: Pogoda zmienna, miejscami 
epady, wietrzno, później pogodnie.

— Strejki rolne. W południowej stro­
nie pow. rohatyńskiego agitacya za wywołaniem 
strejków rolnych doszła do tego stopnia, że zwo­
lennicy strejków usiłowali w kilku gminach 
gwałtami i pogróżkami zmusić chętnych do p ra­
cy do porzucenia roboty, względnie mścili się 
na tych, którzy pracy rolnej nie porzucili.

Celem utrzymania porządku i spokoju za­
rządziło Namiestnictwo rozmieszczenie dwóch 
kompanij piechoty i szwadronu kawaleryi w oko­
licy Demianów, Bursztyn, Kurów, Kunaszów, 
Ruzdwiany dla zapewnienia pracującym swobo­
dy i bezpieczeństwa.

Natomiast informacye kilkn dzienników 
lwowskich, jakoby wrzenie w Buczackiem przy­
brało takie rozmiary, że aż musiano tam wy­
słać batalion piechoty, jest zupełnie mylne 
W Buczackiem panuje spokój, a Namiestnictwo 
żadnych zarządzeń tego rodzaju nie wydawało.

— Rektorem Uniwersytetu Jagiel- 
Oliskiego na rok szkolny 1906/7 wybrany zo­

stał racica Dworu profesor dr. Kazimierz' Mo­
rawski.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Jarosławiu z grupy 
gmin wiejskich, rozpisało Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa na dzień 1 sierpnia b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokalnościach, wskaza­
nych w kartach legitymacyjnych, które doręczy 
wyborcom c. k. Starostwo.

— Nowa stacya telegrafu. W dniu 
1 lipca b. r. otwarta zostanie w Bachórzu (po­
wiat Brzozów) przy urzędzie pocztowym stacya 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienna.

— U lgi kolejowe dla dzieci szkol­
nych. Ministerstwo kolei żelaznych wprowa­
dziło z natychmiastową ważnością, oprócz już 
istniejących zniżek taryfowych, następujące uła-



twienia dla wycieczek szkolnych, a mianowi­
cie: a) dwoje dzieci poniżej lat 10 może je ­
chać za opłaty połowy biletu; b) przy wy­
cieczkach szkół ludowych i wydziałowych prze­
wozi się na każdych 10 uczniów lub uczeDic, 
biorących udział w wycieczce szkolnej, jednego 
ubogiego ucznia, względnie uczenicę tam i 
z powrotem bezpłatnie. Postanowienia te nie 
mają atoli zastosowania na kolejach lokalnych, 
pozostających w zarządzie Państwa, jak  Lwów- 
Bełzee, Lwów-Kleparów Jaworów, Przeworsk- 
( Rachórz)-Dynów, oraz Nowy Lupków-Cisna. 
Kierownicy szkół ludowych i wydziałowych 
mają w pisemnych zgłoszeniach wycieczek wy 
mienić imiona i nazwiska tych uczniów, któ­
rzy mają być przewiezieni bezpłatnie z tytułu 
ubóstwa i podać równocześnie imiona i nazwi­
ska, oraz zawód rodziców, względnie osób, któ­
re mają poruczoną opiekę nad terni dziećmi. 
Zgłoszenia należy przedkładać najpóźniej na 
24 godzin przed zamierzonym wyjazdem do tej 
stacyi kolejowej, z której wycieczka ma w yru ­
szyć. Oclem ułatwienia przewozu dzieci niżej 
lat 10, należy liczbę ich osobno podawać.

— Z popisów muzycznych. Z pośród 
całego szeregu popisów szkół muzycznych, na 
szczególne wyróżnienie zasługuje sobotni popis 
najlepszych uczenie p. Zofii Kozłowskiej i nie­
dzielny, szkoły fortepianu p. Heleny Ottawowej. 
Trzymając się konsekwentnie tonu poprzednich 
naszych notatek, nie możemy rozpisywać się sze­
rzej o żadnym z uczniów i uczenie wymienio­
nych szkół. Zresztą po ezęści jest to nawet rze­
czą zbyteczną. Wszystkie bowiem uezenioo p. 
Kozłowskiej znane są dobrze muzykalnym sfe­
rom lwiego grodu, a to z rozlicznych „współ­
udziałów" na przeróżnych wieczorkach i kon­
certach dobroczynnych. Przy okazyi tych wystę­
pów nasz referent muzyczny omawiał niejedno­
krotnie zalety młodych śpiewaczek, podnosząc 
z naciskiem dobrą szkołę, w której się kształcą. 
To samo powiedzieć możnaby o większości ucze­
nie szkoły p. Ottawowej.

Dzisiaj zatem przypomnimy tylko nazwi­
ska tych uczenie, układając je w porządku, na 
jaki zasłużyły swym talentem i pracą. Zaczy­
nając od najlepszej, wymienić na planie pierw­
szym musimy pannę Szymanowską i Steiflównę, 
dalej panny Dębicką, Olską (Kubaiównę) i Kru- 
szelnicką.

W popisie szkoły p. Ottawowej wyróżnili 
się szczególnie uczniowie prof. Melcera (przy­
gotowywani przez p. Ottawową) a to panie : Z. 
Obtułowiczówna, Lówenherzowa, M Duiseuber- 
żanka, Blaekówna, Fischlerówna, Pillerówna oraz 
p. Z. (Gawroński. Z uczniów prof. St. Głowa­
ckiego panna Karszniewiezówna. Z uczenie prof. 
Ottawowej: Zawziętówny, Franke, .Turaic, Pra- 
sciiil i Szczycińskiej, wyróżniły się specyalnie 
pp.: Szumska, Stankiewicz, Wolisch, Ottawianka, 
Słuazkiewiez, Paygert, Skolimowska, Pąjączkow- 
ska i Grekówna oraz pp. Kucharski i S. Piłat.

W popisie tym wzięły nadto udział uoze- 
nice szkoły śpiewu p. Tothowej, a to panie: 
Smolkowa, Deisenberżanka i Kalinowska.

Wielkie poruszenie wzbudził uczeń prof. 
Melcera p. T. Torceanov. Jest to niepospolity 
wirtuoz. Olbrzymi ton i sprawność obok wiel­
kiego uczucia i indywidualności wyrazistej, oto 
podstawowe zalety młodego pianisty.

— Lwowskie Towarzystwo r cal ilo­
ściowe wysłało do JE. P. Ministra skarbu dr. 
Korytowskiego gratulacyjną depeszę, oraz przy­
gotowuje memoryał w sprawie reformy poda­
tków domowych. Na onegdajszem posiedzeniu 
zarządu sekretarz Towarzystwa, adw dr. Kry­
gowski, przedstawił przedłożyć się mającą N a ­
miestnictwu, na jeno żądanie, opinię komisyi 
prawniczej, która uznaje uchwalony niedawno 
przez lwowską Pode miejska regulamin dla stró­
żów za tak niedojrzałą pracę kodyfikacyjną, nie­
warta ją  ą poważnej krytyki, że regulamin ten 
nie może się nadawać do dalszych narad w tym 
przedmiocie, a ton  mniej mógłby być; zatwier­
dzony przez Namiestnictwo. Zupełnie bezstronne 
uzasadnienie tej opinii, a ścisłe i fachowe, za­
sługuje tern więcej na uwagę, ile że wykazuje, 
jak wielkie niebezpieczeństwo mieszczą przepisy 
tego regulaminu dla samychże dozofleów domów, 
rozszerzając ich odpowiedzialność tak cywilno 
jak  i kryminalno-sądową w sposób niezgodny 
z obowiązującemi ustawami.

— ZgOli bł. p. (Ir. Byka. Krakowska 
gmina wyznaniowa izraelicka postanowiła wy­
słać kondoleneyę rodzinie bł. p. dr. Byka i de- 
putaeyę na jego pogrzeb.

A  Napad. W noey z niedzieli na po­
niedziałek urządziła sobie zgraja przedmiejskich 
rzezimieszków, złożona z 4 mężczyzn i 1 ko­
biety, libację w budce strażnika akcyzowego 
koło rogatki Zielonej. Strażnik Michał Kowal­
czuk, zobaczywszy to, wypędził ucztujących z 
budki, ci jednak wówczas rzucili się na niego 
i poczęli go bić. Na sygnał, dany gwizdawką 
przez Kowalczuka, nadbiegli strażnicy Jan  Kliszcz 
i Michał Szpetecki; pomoc jednak była za słabą, 
gdyż rzezimieszki opadli i przybyłych i w o- 
kropny sposób wszystkich trzech obili. Strażnik 
Kliszcz odniósł tak ciężkie obrażenia, iż walczy 
między życiem a śmiercią w szpitalu powszech- 
uym, dokąd go odwieziono; również strażnik 
Szpetecki jest poważnie chory. Policya wyśle­
dziła i aresztowała dotąd trzech winnych, a to 
Michała Tybińskiego, Józefa Hewczyca i Zofię 
Cyculak, dwaj pozostali ukrywają się dotąd.

A  Znikła bez śladu. Siedmnastoletnia 
Franciszka Kociubówna, wydaliwszy się jeszcze 
przed 6 dniami z domu swej siostry Leontyny, 
zamieszkałej przy ul. Barskiej 1. 6. znikła od 
tego czasu bez siadu.

Kociubówna jest niskiego wzrostu, jasną 
blondynką, o okrągłej twarzy.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Władysława S. przy ul. Sakramentek usiło­
wał dostać się wczoraj złodziej i wykroił już 
taflę w drzwiach. Spłoszony jednak, zbiegł.

W miejskich barakach epidemicznych skra­
dziono 30 sienników oraz chustkę i bieliznę 
stróżowej. Szkoda wynosi przeszło 100 koron.

Bagnet żołnierza 19 p. p. obr. kraj. ode­
brała wczoraj policya kelnerowi Judzie Richte­
rowi, zatrudnionemu w szynku Grudera na Bo- 
gdanówce.

Zgubiono książeczkę galie. Kasy oszczę­
dności, opiewającą na 140 koron, a wystawioną 
na nazwisko Jadwigi Hołubiec.

— Zmarła w ostatnich dniach: W Capo- 
wcach : Marya z Mysłowskich br. Heydel, w 71 
r. życia.

— Mianowania. W krakowskiem To­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń awansowali: 
do TI. rangi Schoen Maurycy w Bernie; do 
rangi HI. Bocheński Antoni w Krakowie; do 
raDgi. IY, Rydel Jan  i Traczewski Gustaw w 
Krakowie; do rangi V. Gąsiorowski Władysław 
i Kuźmicz Jan  w Krakowie; do rangi VI. J e ­
dliński Ludwik we Lwowie i Broniewski H en­
ryk w Krakowie; do rangi VII. Wiewiorowski 
Maryan w Krakowie i Ziółkowski Mieczysław 
w Rzeszowie; do rangi VIII. Jurewicz Zenon 
w Krakowie, dr. Darzewski w Krakowie i Kempf 
Zygmunt w Stanisławowie; do rangi IX. Czaj­
kowski Karol w Czcrniowcach i Niewiadomski 
Jerzy w Przemyślu; do rangi X. Szeliga Wi­
told w Krakowie i Doerman Antoni w Tar­
nopolu; do rangi XI. Czajkowski Kazimierz w 
Przemyślu.

Dr. Jan Wydro i Stanisław Opolski, pra­
ktykanci konceptowi magistratu m. Krakowa, 
zamianowani zostali koneypistami magistratu.

— Śmierć pod kołami pociągu. Z
Krakowa donoszą: Wczoraj w południe wpadł 
pod koła pociągu, jadącego ze Skawiny do Swo­
szowic, 13-letni uczeń gimnazyalny, Alfred, syn 
pp. Teodorów Leśniaków, właścicieli Wróblowie. 
Śmierć nastąpiła natychmiast, a zawiniła tu 
nieostrożność nieszczęśliwego chłopca, który prze­
chodząc przez tor kolejowy niedaleko dworca 
kolejowego w Swoszowicach nie zauważył zbli­
żającego się pociągu. Katastrofa ta dotknęła 
boleśnie rodzinę, cieszącą się powszechną sym- 
patyą w pow. podgórskim.

— Strcjk robotników stolarskich
rozpoczął się wczoraj na tle cennikowem w Kra­
kowie. W strajku bierze udział około 300 ro­
botników.

— W yłowienie zwłok. Za mostem ko­
lejowym na Grzegórzkach — jak  donoszą z Kra­
kowa — wyłowiono wczoraj z Wisły zwłoki 
jednego z trzech dragonów, którzy we czwartek 
utonęli przy ćwiczeniach pontonowych koło kla­
sztoru Z wi erzy ni ecki ego.

— Z Krakowa donoszą: W sobotę roz­
pocznie się przed tutejszym sądem przysięgłych 
rozpraw a karna przeciw 19-letniemu m łodzień­
cowi Ziaehow i, obwinionemu o zbrodnię speł­
nionego i usiłowanego morderstwa. Oto w dniu 
22 lutego b. r. zastrzelił on w Niwce, w Kró­
lestw ie Polakiem , starszego strażnika rossyjskie- 
go i z ran ił ciężko dwóch strażników w chwili, 
gdy w mieszkaniu jego rodzieów odbyw ali re­
wizję za kon trabandą zakazanych książek i re­
wolwerów. Po czynie zbiegł do Galie.yi i tu 
żandarmi go aresztowali. Jako poddany austiya- 
olci staje przed tutejszym sądem. Wezwani do 
rozprawy jako świadkowie będą także strażnicy 
rossyjsey.

Dziś otwarto „Ognisko", oddział obejmu­
jącego kraj cały Związku nauczycielstwa ludo­
wego. Prezesem wybrano p. Józefa Tarczyń­
skiego, wiceprezesem p. Stanisława Michalskie­
go. Jako delegata na krajową kouferencyę za­
proponowano p. Stefana Zaleskiego.

— Pom nik Mickiewicza w Często­
chowie. W iadomości Częstochowskie, podjęły 
myśl, rzuconą na ich szpaltach przez p. W ła­
dysława Matkowskiego, aby u stóp Jasnej Góry 
stanął pomnik wieszcza, który nieśmiertelną swą 
epopeję, po apostrofie do Litwy, rozpoczął sło­
w a m i: „Panno święta, co Jasnej bronisz Czę­
stochowy !“

Notatki literacko-artystyczne.
Z muzyki. („W iceadmirał11 operetka, w 

3 aktach z prologiem T. Zella i R. Genee. 
Tłómaezenie Adolfa Kitsehinana. Muzyka Karola 
Millockera). Błogosławieni, którzy w gorączko- 
wem pożądaniu oczekują od nowoczesnych spó­
łek wytwórczych stworzenia nowego typu o- 
peretki, typu odpowiadającego w zupełności 
wyuzdanym potrzebom duchowym kultural­
nego człowieka dwudziestego wieku. Niechaj 
się łudzą, że znajdzie się jakiś odrodzicie! (W a­
gner operetkowy), który potęgą swego nagiego 
geniuszu wymyśli coś więcej wesołego i pikan­

tnego od setek najnowszych bzdurstw. Niech się 
im zdaje, że mesyasz ten wieje w zamierające 
członki bezmyślnej operety podniecający fluid, 
który obudzi je do nowego życia i ezynu. Być 
może, iż kiedyś to nastąpi ! Naszera zdaniem, 
operetka wyśpiewała już stanowczo łabędzi swój 
śpiew. A te zawodzenia najmłodszych opereto- 
robów, to nieudolne kwilenie dziecka, udającego 
zblazowanego staruszka, przedrzeźniające utyka­
jący jego chód.

Błogosławieni, którzy się jeszcze łudzą, 
albowiem przez swą silną wiarę, mogą być je­
szcze zbawieni, Zanim to jednak nastąpi, niech 
nie tracą humoru i fantazji. To ich najpewniej 
uchroni przed zwątpienia melancholią, to doda 
im sił do dalszych bezskutecznych (!) oczeki­
wań.

Grają właśnie „Wiceadmirała". Przed laty 
bez mała piętnastu — (dyrekcja Schmidta) 
było to dla nas nowością. Ni Miłościwy ząb cza­
su przysypał ją  wprawdzie grubą warstwą sza­
rego pyłu, nie zdołał jednak zaćmić jej s li- 
dno-porządDych zalet.

Panowie Zell i Genee, autorzy libretta, 
to ludzie starej daty. Obecnie nieco nudni, ale 
za to uczciwi i skromni. Skromność ich może 
iść pod rękę z cnotą, na dziewicę wykluwają­
cej się, poczwarki, śpieszącej w podniosłym 
nastroju, przez najludniejsze ulice, do babki na 
urodziny. Nikogo spacer ten nie razi, nikt ua- 
wet nie zwróci na nią baczniejszej lu|> pożą- 
dliwszej uwagi.

A pan Karol Milócker —  to także czło­
wiek odmiennych zasad. Według nowoczesnych 
poglądów, to nudny moralizator operetkowy. 
Ale talent i bujny i duży. I  znowu nas nie ra ­
zi jego kostium przestarzały. Jemu wolno na­
wet starożytne wygłaszać zasady. Umie bowiem 
ubrać je w szaty z ieciuohnej materyi, która miej­
scami przylega wprawdzie do kształtnego ciała, 
1-cz nie prześwieca na drugą stronę. Słuchacza 
czaruje i rozwesela jej gęsta tkanina, ho przy 
najsilniejszym nawet wiatru podmuchu nie od­
słania nic więcej, uwydatniając lepiej tylko pięk­
ne linie alabastrowej czystości.

Kto zatem chce odmłodnieć o jakie lat 
dziesięć, oczyszczając w przyjemnej kąpieli roz­
gorączkowane zmysły, niechaj co rychlej pospie­
szy do teatru na, „Wiceadmirała". Przy akom­
paniamencie powiewnych dźwięków posłucha z 
całą rozkoszą opowieści poczciwych staruszków 
o kłótliwych i pysznych córeczkach don Mira- 
bolanta, o biednej potulnej sierocie Giidzie i 
pięknym wiceadmirale. A wyjdzie ucieszony, że 
skromność i prostota zostały nagrodzone, że 
uboga Gilda wyszła za ks. Villeneuve, a za 
tyle doznanych udręczeń, użyje także nieco do­
czesnego szczęścia.

Wykonanie sobotniego wznowienia było 
ze wszechmiar doskonałe. Zaczynając od pięk­
nej dekoracyjnej strony przedstawienia, a koń­
cząc na czysto śpiewających chórach, wszystko 
było w granicach artystyczno-przyzwoitych. Prym 
w zgranym zespole wiódł oczywiście niezrówna­
ny p. Lelewiez. Rola don Mirabolanta była 
ostatnią kreacyą sympatycznego komika na 
scenie lwowskiej. W podzięce za tyle wieczo­
rów rozkosznie prześrnianych, zasypano p. Le- 
lewieza stosem pięknych kwiatów. Niemniej- 
sze wyrazy uznania zbierała reszta solistów, 
przedewszystkiein zaś panie Brzeska i Orezyń- 
ska (kłótliwe córy), Kasprowiczowa ognisto-ma- 
rynarska donna Candida Quesida Mendirabal i 
Łopatyńska w roli sieroty Gildy

Wybornymi jak  zawsze byli pp. Malaw­
ski, Kosiński, Jaroński, Ruszczyc i Ilecheński. 
Pięknym wiceadmirałem był p. Sawicki, który 
trudną partyę objął zastępczo w ostatnim ty­
godniu. Orkiestrą kierował p. Słomkowski, 
a wesoły taniec hiszpański doskonale odtań­
czyli poa Staszko wespół z p. Trojanowskim.

Reszta c.orps de hallet starała się zrę­
cznie naśladować ruchy kierownika. (db)

(eh) Msiscagni został mianowany człon­
kiem najwyższej włoskiej rządowej iustancyi 
muzycznej zwanej la commissione <jomrnativa 
per Ic a r ii m usicali e drammaiica, której 
prezydentem jest każdorazowy minister oświa­
ty, a do której obecnie próez Mascaguiego, na­
leżą inni muzycy : Puccini i Martucei.

Bepertoar Teatru m iejskiego.
Dziś, we wtorek, po raz ostatni w bieżącym 

sezonie : „Złote runo", sztuka w 3 aktach St. 
Przybyszewskiego. Przedostatni gościnny występ 
Ludwika Solskiego. Pożegnalny występ p. Kon­
stancji Bednarzewskiej w roli Inki.

We środę, (wznowienie) „Pan Damazy", 
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. Tyl­
ko jeden gościnny występ Władysława Wojda- 
łowicza, artysty teatrów warszawskich.

We czwartek, po raz ostatni w bieżącym 
sezonie. „Zimowa opowieść", dramat w 5 aktach 
(8 odsłonach) Szekspira, muzyka Flotowa. Osta­
tni i pożegnalny występ Ludwika Solskiego, po­
żegnalny występ Felieyi Stachowicz, pożegnalny 
występ Maryi Zawiejskiej, pożegnalny występ 
Maksymiliana Węgrzyna.

W piątek, o godzinie pół do 4 po połu­
dniu —  przedstawienie popołudniowe dla robo­
tników „Łapownicy", komedya w 5 aktach z 
rossyjskiego, Aleksandra Ostrowskiego.

W piątek, o godz. pół do 8 wieczorem — 
przedostatnie przedstawienie pod obecna dyre­
kc ją  — na dochód członków chóru opery i— 
po raz trzeci i ostatni „Wiceadmirał", operetka 
w 3 aktach z prologiem K. Millockera. Pożegnal­
ny występ Andrzeja Lelewicza.

W sobotę, o godz. pół 8 wieczorem — 
ostatnie przedstawienie pod obecną dyrekcja — 
na dochód personalu robotniczego sceny, „Za­
czarowane koło", baśń dramatyczna w 5 aktach 
Lucyana Rydla.

W yścigi konne.
Kraków, 25 czerwca.

Wczorajszy, osta tn i dzień wyścigów 
miał przeb ieg  nas tęp u jący :

Bieg pocieszenia. N ag roda  2000  kor. 
aus tryackiego Jockey  klubu, z k tó rych  1500 
kor. zwycięzcy. D la 2 - le tn ich  koni. k tóre  w 
Krakow ie biegały, j e d n a k  w żadnym  biegu 
nie zwyciężyły. M e ta  1000 m.

U  s ta r tu  s tanę ły  wszystkie trzy  m ia ­
now ane konie p. Moicłila, z k tó rych  p ierwszy 
przyszedł „Rózsarn", drugi „Sub rosa , trzeci 
„G ardenia" .

Nagroda prezesowska. 4000 kor.,  ofia­
rowane przez J .  Eks. Rom ana hr .  P o tock ie ­
go, z k tó rych  3000 koron  zwycięzcy. Dla 
3 le tn ich  i s tarszych koni, w ychow anych  w 
Galie.yi, Bukowinie, Królestw ie Polskiein albo 
Rossyi. M e ta  2400 m.

I. „L iszka", ro tm . K ollera (Krouzil) ,
II. „Lauder* p. Ostaszewskiego (Kisziwath) ,
III. „Panicz" rotm. Kollera (K ram ser) .  Tot. 
1 0 : 1 1  kor.

Nagroda Wawelu. H andicap . 3600 kor., 
z k tó rych  3000 kor. zwycięzcy. D la 3 -le tn ich  
i s ta rszych  k o n ty n e n ta ln y c h  koni z w y k lu ­
czeniem francusk ich .  M eta 1600 m.

I. „Ronulla" bar .  H erzoga (H olinger) ,
II. „E spe rance"  p. Z angena  (K isziw ath) ,
III .  „A ppe ti t l ich"  p. M eichla (Krouzil). Tot. 
10 : 72 kor.

Nagroda rządowa. 2000 kor., z k tórych 
1500 kor. zwycięzcy. Dla 3 le tn ich  i s t a r ­
szych ogierów i klaczy aus tro-w ęgiersk ich .  
Meta 2000 m.

I. „Egerlande-r", bar. H erzoga (K ro u ­
zil), II.  „M on droit„  d. B artoscha .  Tot. 
10 : 10 kor.

B ieg  losowania. H andicap . N ag ro d a  
2500 kor. Dla 3 le tn ich  koni wszystk ich  
krajów. M eta 1600 m. Zwycięzca sta je  się 
w łasnośc ią  Tow arzystw a m iędzynarodow ych 
wyścigów konnych, które go po biegu podda 
zaraz losowaniu i właścicielowi w y c ią g n ię ­
tego losu wyda.

I. „V il lan i“ .J. M eich la  (Krouzil), I I.  
„M ind me" p.  Z angena (K isziw ath) ,  III. 
„Bunko" por. Lauera  (Orty i) .  Tot. 10 : 17 
koron.

Po biegu tym nas tąp i ło  losowanie. —  
W yciągnięto  los nr. 642.

Pożegnalny bieg g ła d k i. N ag ro d a  2.' 00 
kor.,  z k tó rych  1500 k. zwycięzcy. Dla 2- 
let. i s ta rszych  koni, k tó re  w r. 1906 do 
m eetingu  Tow arzystwa wyścigowego w K ra­
kowie do biegów g ładkich ,  albo z p łotami, 
zam ianow ane były, je d n ak  n ie  zwyciężyły. 
M e ta  1200 m.

I- „ Jea n n e t te "  p. M eich la  (Krouzil). 
II.  „G arden ia"  tegoż (Gulyas). III ,  „Lora  
D a r e “ p. B arto scha  (Landler) .  To ta liza to r  
10 : 12 kor.

Końcowe Steeple-chase. H andicap . P a ­
nowie jeżdżą. N agroda  hono row a i 2300 k , 
z k tórych  LćOO koron zwycięzcy. N ag roda  
honorow a jeźdźcowi zwycięzcy. D la 4 - le tn ich  
i s ta rszych  koni wszystk ich  krajów. M eta 
4000 m.

Sześć koni s tanęło  u s ta rtu ,  ale „Bo- 
d r i “ przy  przeszkodzie w y łam ał  się i n a ­
stępnie  udziału więcej w wyścigu nie brał. 
Pierwszy p rzyszedł „N asznagy" ro tm . H a ­
gę! ina, II.  „Bij zabij" rotm. Kollera, I II .  
„G yongutyuk" p. Zangena. Tot. 10 : 110. 
P la c ;  50 k„ 225, 100 k.

JEDYNY.
W pięćdziesiątą rocznicę śm ierci J M s a  S tirn era .

(Dokończenie).

Już  w XVII. s tuleciu s ta n ę ła  na  po ­
rządku dziennym  rozstrząsań  filozoficznych 
w N iem czech kw estya  osobowości. W na i­
wnej formie, m is tycznych  prze jaw ach  (Jakób  
Bohme, A ngelus  Silesius), ale dobitnie. Po 
wielu stu lec iach bezwzgtędnego panow ania  
scholastycyzm u nadszed ł czas odśrodkowego 
poznania, przy jm ującego  jako  najważniejszy  
czynnik poznawczy człowieka, wraz z jego 
uczuciami i myślami. Człowiek uzyskał s łabe 
wyobrażenie o swej wartości.

I  odtąd  począł się proces un ieza leżn ie­
n ia  jaźni,  coraz szybszy, śmielszy, coraz b a r ­
dziej świadomy. Poczę ła  się owa n iem iecka  
A u fk ld m n g .  K iedy n. p. F ic h te  pow iada :  
„Zasadniczym cha rak te rem  jaźni, mocą k tó ­
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rego ona różni się od wszystkiego, co poza 
n ią ,  je s t  t e n d e n c ja  ku samodzielności d l a s a -  
m odzielności“ —  to S che i i ing  posuwa się o 
krok dalej, s ta ra jąc  się do tej, n a  sobie sa­
mej opartej jaźni,  wprowadzić całą n a tu rę  
w pewien stosunek.

Jeszcze je d en  krok  naprzód, a w yłania  
się postać S t i r re ra ,  sam otnika ,  jedynego , 
pana  sam owłas le ,o. Je s t  to wznowiony po­
ciąg ku s a m u is tn ie n iu : nieskończoność, ab­
solut w sobie sam ym  posiadać i oprzeć go 
n a  w łasnej władzy i mocy.

Gdy więc dokonyw ało  się takie ukrze- 
pienie poczucia o sam oistn ien iu ,  byłaby omal 
przez m ałe  przesunięcie  i wypaczenie jaźń  
doznała  ze s trony  filozofów unicestwienia . 
Coraz silniej się w zm agającym  p ierw iastkom  
egotycznym s ta n ę ła  na  drodze teo rya  po­
znawcza Hegla , jego  nauka  o nieosobowej, 
objektyw nej idei świata, k tó ra  m ia ła  wyzuć 
jaźń  z w szystkich  osobowych pierw iastków. 
I  z drugiej s trony  zaatakowano fichteowską 
jaźń. Uczynił to F eu e rb a ch  swą m oralnością  
niezależną, przy jm ującą  au to ry te t  człowieczy 
w miejsce autoryte tu  Opatrzności,  uznającą 
m iłość w zajem ną jako  podstaw ę moralności. 
Zdanie F e u e rb a c h a :  „Die Religion ist die 
feierliche E nth iilhm g der oerborgenen Schdtze 
des Menschen, das E ingestdndnis seiner inner- 
sten G edanken , das offentliche Bekenntnis sei- 
ner Liebcsbekenntnisse“ — głęboki wyłom 
czyniło w sys tem atach ,  p ragnących  za wszel­
ką  cenę „ ja“ człowiecze uniezależnić, wyol- 
brzymieć.

Jako  punk t k rańcowy na  linii solipsy- 
zmu, ciągnącej się z w ieloma naw ro tam i,  wy­
paczeniami i skrętam i od X V II  s tulecia po 
czasy najnowsze, jako  k o n ty n u a c ja  nauki o 
jaźn i  F ich tego ,  jako  reakeya  przeciw  „idei 
ś w ia ta11 H eg la  — w ystępuje  M aksa S t irne ra  
wizya Jedynego .

*

Ozy S t i rn e r  w yw ierał  w pływ, czy w p ły ­
w ał n a  św iatopogląd w spółczesnych mu ge- 
neracyj,  czy nauka  jego  zak ie łkow ała  w wy­
obraźni poetów? W cale  nie, Pod  tym wzglę­
dem je s t  rzeczywiście sam otnikiem . Przed i 
po n im  wypowiadali myśliciele i artyści m y­
śli s t i rnerow skie ,  żaden j e d n a k  nie u robił  
z n ich  system atu  życiowego. S trzępki egoi­
stycznych wywodów S t i rn e ra  la ta ły  zawsze 
i la ta ją  i dziś od cha łupy  do pałaców — nie 
znalazł się je d n a k  nikt, k toby z n ieub łaganą  
konsekwencyą i uporem  s ti rnerow skirn  zebra ł  
je  w organ iczną  całość. Że p rzypom nę s łowa 
S tendha la ,  s łynnego  au tora  „Rouge et n o ir “: 
„Jeżeli się już  popełn ia  zbrodnię, powinno 
się przynajm nie j zaznać p rzy jem nośc i11, albo 
Marcelego S chw oba : „Nie poznaj siebie sa­
m e g o 11, albo Oskara W ildego : „Jedno  je s t  
gorsze niż n iespraw ied liw ość,  a mianowicie  
spraw iedliw ość bez miecza w rę k u 11, albo 
s łowa uwielb ien ia  Ib sena  dla sam otnika ,  albo 
wreszcie Nietzschego: „ Werde, der du b istu 
i „ Set h a r tP .

Nietzschego  i S t i rn e ra  na jczęśc ie j 'obok  
siebie staw iano. U trzym yw ano naw et,  że obaj 
ci myśliciele są do siebie bardzo podobni. 
Mogli to je d n ak  tylko ci czynić, którzy na  
podstawie modnych h a s e ł  i popula rnych  cy­
ta tów sądzą o życiu i literaturze. Kto się j e ­
dnak  nie da omamić l i terack im i t r a n s p a r e n ­
tami, wiszącymi na  rozlicznych „syn tez ac h11 
i „ b i la n s a c h11 tegoczesności,  pozna z ła tw o ­
ścią ogrom ną różnicę, ja k a  w uchw yceniu  
najważniejszych  problem atów  życiowych za­
chodzi między N ietzsehem  a S tirnerein .

Zarówno sposób m yślen ia  obu, jak i 
cele, do k tórych  obaj zmierzają, różnią się 
zasadniczo. Gdy N ietzsche je s t  naw skróś  do­
gm atycznym , S t i rn e r  je s t  krytycznym. Gdy 
N ietzsche s ta ra  się utworzyć objektywny 
św iatopogląd,  nowy porządek rzeczy, sam je ­
dnakowoż w n im  nie biorąc udziału, nie myśli 
wcale S t i rn e r  o ob jek tyw nym  św ia topoglą­
dzie, je s t  sam ow ładcą,  wyklucza świat ze­
w nętrzny  zupełnie, a troszczy się tylko o 
siebie samego. N ietzsche je s t  —  w pierwo- 
tn e m  tego s łowa znaczeniu — homo rdiyiosus. 
dytyrainbis ta ,  śp iewający t ry u m fa ln ą  pieśń 
now ych wartości życiowych —  gdy dla S t i r ­
n e ra  żadna świętość poza n im  sam ym  nie 
istnieje, a t radycyę i wszelkie n a lo ty  re l i ­
g ijne , wszelką wiarę, uważa za nieszczęście 
ludzkości. N ietzsche uczuwał — ja k  h is to ryk  
l i te ra tu ry  Lubliński powiada — „straszną 
bezradność najbardzie j n a w e t  uduchowionej 
jednos tk i  wobec wszechpotęgi św ia ta11 — S tir ­
n e r  zaś n igdy.

A wreszcie : N ietzsche s ta ra  się świat 
now em i w artośc iam i w yposażyć; S t i rn e r  zaś 
p rzec iw n ie :  wyzuwa ku ltu rę  ludzką z wszel­
kich rzekom ych jej dóbr. N ie tzsche  opuszcza 
w yżyny kontempiaeyi,  aby oznajmić nowe 
władztwo, apostołować nowy porządek rzeczy. 
S t i rn e r  w spina się zaś n a  góre poznania : 
gdy  się od otoczenia, od tłum u, od ludzi o d ­
dala, zdziera z siebie wszystko, co mu ku l­
tu ra  d a ł a , aby dostawszy się n a  szczyty 
stwierdzić, że n ic  prócz siebie smarnego więcej 
n ie  posiada.

B ieg  myśli S t irnera ,  to d roga Zara thu-  
s t ry  od „trzody ludzkiej11 w sam otność wyżyn.

Bieg myśli N ietzschego to d roga Zara  
th u s t ry  z podniebnyoh  wyżyn w doliny... .

*

W ielu  dziwi się, że na ród  bądź co 
bądź tak  przodującą w kulturze św ia ta  od­
gryw ający  rolę, naród, k tóry  w ydał S ch i l­
lera, Kanta, który m arzy ł o „Freiheit, Gleich- 
he.it, BruilerUchkeit“ w czasach największej 
ciemnoty i zacofaniu, s tw orzył „Polenlitera- 
tu r “, którego poeta (Schille r)  w zywał:

Erhebet auch m it kuhnem  Ililg e l
Hoch iiber niern Z e iten la u /!

—  że te n  naród  zdolen je s t  ciemiężyć 
b rutalnością  egoistycznych ins tynków  u g n ia ­
tać i wynaradaw iać ,  bić i drwić.

P rzeczytajcie S tirnera ,  a dziwić się p rze­
staniecie.

S łow a K an ta  „Handle xo, dass die M a- 
xim e dieses W illens zugleich ais P rineip  
einer attgemeinen Gesetzgebung gelt-en kónnte“, 
pozostały pustą  gadan iną  teoretyka, cofnęły 
się w zacisze filozoficznych m arzeń  — w ży­
ciu, w praktyce, filozofem — choć nie- 
uznawanyin i n ieznanym  —• jest  S tirner .  
Jego  to potomkami są Tre itsehke,  i M omm- 
sen, i Bismark, i hakata , i każdy wykonaw ca 
m alborskiego program u. On to najwyraźnie j 
skrys ta l izow ał bezwzględność, prawo do bez­
względności silnego. S t i rn e r  m ówiąc „ Jed y ­
n y 11, m yś la ł  o jednostce ,  o indyw idyu in  —- 
współczesne N iem cy o całej jed n o s tce  n a ro ­
dowej mówią, .jakoby o „ J e d y n e j11. Posiew 
idei stirnerow skie j był bu jny , bujniejszy niż 
się spodziewał skrom ny pedagog  berlińsk i,  
który między cz terem a śc ianam i swej izdebki 
śn ił  najpiękniejsze sny o potędze.. . Z aglą­
dnijcie tylko do dzieła zbiorowego p.  t,
„Egoismus“ *), a zobaczycie, j a k  to najwy 
bitniejsi Niemcy rozprow adzają lilozofię stir- 
nerowską, a zarazem s a n k c jo n u ją  s tanow isko 
B isrnarka i jego pojętnych uczni. Tam to są 
zdania — jakby żywcem z ust S t i rn e ra  wy­
j ę te :  „He n n  ein S lna t die K r a ft  ha t einem  
anderen semen B esitz wcgzunehmen, so hat 
er eben a,uch das Recht dazu, weil er und  
sein Folk icertoollcr s in d “. (Pau l E rn s t )  
albo: „ Fon den grdssten 1 heoretikern der 
Nationale honornie w ird genuie besonderer 
W ert a u f die Gerechtigkeit des jewcdigcn  
Systems gelegt. Diese Gerechtigkeit ist schli,ess- 
lieh n u r  ein Muntelchen, das m m  dem Sy  
ste.m umhdngt, danut es sich besser emjiehlt,. 
In  der l u t  sehen w ir hier nam lieh die E r-  
scheinm g: A u d i hier is t der Gruppenegoi- 
smus der grosse M oralgrunder“. (A r tu r  Dix).

Z am iast najrozm aitszym  kurftirs tom  i 
innym  bogom pange rm an izm u  m inorum  gen- 
tium  pom niki w B erlin ie  stawiać, powiuni 
współcześni N iem cy Maxowi S tirnerow i — 
temu największem u wrogowi ich f ilisterstwa, 
a zarazem najsiln iejszem u wyrazicielowi ich 
egoizmu na jp iękniejszą  i najwyższą statuę 
wyrzeźbić. Byliby wtedy przynajmniej s p r a ­
wiedliwi.

*

Lecz porzućmy niewdzięczne i d rażniące 
pole rozstrząsaii politycznych —  i wróćmy 
do naszego filozofa, jako is to tn ie  in te re su ­
jącej jednostk i .  S t i rn e r  odrzucił św ia t zew nę­
trzny, .jako iiluzyę ; równocześnie je d n ak  n ie ­
świadomie p o p ad ł  sam w iiluzyę — a to 
w iiluzyę o wszechpotędze i nieskończoności 
własnej jaźni, ś n i ł  cudnie... . zdawało mu 
się, że zbudow ał nowy świat, świat własny, 
a pow sta ł domeczek z kart. .. .

S ystem at egoistyczno - anarch is tyczny  
S t i rn e ra  to n ieśw iadom y skok w iliuzyę. 
Gdyby to był czyn świadomy, wówczas po­
wstałaby tragedya ,  ja k  zresztą  zawsze, kiedy 
w łasnem u przeświadczeniu o potędze nie od­
powiada rzeczywistość.  Ponieważ jednak S t i r ­
n e r  był n ieśw iadom ym  illuzyonistą, pieścił 
w swej duszy swe w yobrażenia i doznawał 
lozkoszy tworzenia. Każda iiluzya czyni czło­
wieka szczęśliwym. Człowiek ogołocony ze 
złudzeń j e s t  is totą  najnieszczęśliwszą.

S t iu ie r  był człowiekiem szczęśliwym, 
bo siedział w swym domeczku z k a r t  jako 
pan nieogran iczony , tkw ił  w przeświadcze­
niu o swej wszechpotędze n ie oglądając się
n a  nikogo. „Ich ho be alles a u f  m ich gestellt!“ 
Mógłbyż kto to za n im  pow tórzyć? — A j e ­
dnak  wszyscy chcielibyśmy... .

Bertold Merwin.

W łoski szef sztabu gene ra lnego ,  Saletta , 
był wczoraj u N  . j j. P a n a  n a  osobnej au- 
dyencyi.

I aneredi Saletta ,  urodził sie dnia 27 
czerwca 1840 w Turynie. Do Akademii woj­
skowej uczęszczał w Neapolu w la tach 1856 
do 1859 i opuścił ją  wT raudze. młodszego 
podporucznika 1 p. art. W ypraw a neapoii- 
ta ń sk a  1860/1 przyniosła  m łodem u żo łn ie­
rzowi awans na" porucznika. Pod A nkoną  i 
G aetą  zdobył sobie d ek o ra c je  wojskowe. —  
N iem niej chlubnie  odznaczył się -  już jako ka­
p itan  — w kam panii r. 1866. W sk ład  sztabu 
genera lnego  wszedł w roku 1877 jako pod-

Der Egoismus. Leipzig 1899.

pułkownik. W roku 1S79 powierzono mu 
szefostwo sztabu generalnego  dywizyi fioren- 
ekiej, w' roku 1SS0 został pułkownikiem, 
w roku 1888 szefem sztabu genera lnego  L0 
korpusu.

Po zajęciu M asawy objął Sale tta  ko­
mendę wojsk okupacyjnych, a w r. 1887 
aw ansow any na  g en e ra ł  - majora, kom en­
dę korpusu ekspedycyjnego. Był nadto ko­
m e ndan tem  szkoły arty leryi (1888 — 1894), 
d y w iz jo n e rem  we F lo re n c j i  (1 8 9 4 — 1895).

Szefostwo generalnego  sztabu otrzymał 
prowizorycznie w r. 1895, definitywnie w 
roku 1896 i dotąd j e  dzierży.

Dziełem SMetty je s t  między innem i 
fo r ty f ik a c ja  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j  granicy 
W łoch, kosztem 200 m ilionów lirów.

Wczoraj odbył się w K rakow ie poufny 
zjazd mężów zaufania s t r o n n i c t w a  n a -  
r o d o w o - d e  m o k r a  t y c z n e  g o  z zacho- 
dniej części kraju.

Przewodniczyli kole jno posłowie B u y -  
n o w s k i  i T a r n a w s k i .

G łos narodu  donosi, że obradowano 
nad  o rganizac ją ,  ta k ty k ą  i sp raw am i praso- 
wemi, w ysłuchano  też sp raw ozdan ia  o obe­
cnym  s tan ie  re fo rm y  wyborczej.  Obszerną 
d y sk u s ję  w yw ołała  sp raw a  złożenia m a n d a­
tu przez dra  B attag lię  w okręgu  bialskim. 
W Zjeździe wzięło udział 50 mężów zaufa­
nia.

W kołach rządowych P e te rsb u rg a  — 
piszą do Pol. Corr. — nie podziela się uczy­
nionego przez pewne koła hr. Gołuchow skie- 
mu zarzutu, jakoby zbyt op tym istycznie  za­
p a t ry w a ł  się na  możliwość u s p o k o j e n i a  
u m y s ł ó w  w M a c d o n i i .  IJząd p e te r s ­
burski przyszedł w osta tn ich  czasach do 
przekonania ,  że stosunki m acedońsk ie  co­
raz bardziej sk łan ia ją  się ku n o rm a ln y m  to ­
rom, g łów nie  dzięki porozumieniu A ustro-  
W ęgie r  i Rossyi i dzięki ko n se k w e n c j i ,  z 
jaką przeprowadza się program  reform .

Wiedeń, 26 czerwca. D e le g a c ja  au- 
s tryacka  zebrała  się dzis na  p lenarne  posie­
dzenie i p rzystąp iła  do dalszej dyskusyi nad 
ordinarium  wojsko we m .

Del. D e  I n g  a n  sądzi,  że ze względu 
na  panujący  pokój n ie  należałoby  podwyż­
szać ustawicznie s tanu  czynnego armii.

Dcl. S t r a u c h e r  wskazuje na  rosnące 
n ieus tann ie  w ydatki n a  wojsko i oświadcza, 
że zwłaszcza zastępcom krajów o ludności 
notorycznie ubogiej, ja k  11. p. Bukowiny, 
która je s t  n ie jako ofiarą nieszczęśliwej poli­
tyki hand low ej P aństw a ,  trudno  bardzo przy­
chodzi  ̂ g łosować za wydatkam i na  wojsko. 
Posłowie ludowi powinni z jak  największym 
naciskiem  żądać, aby Zarząd wojskowy zmniej­
szył wydatki ,  oraz. aby wzmocnioną została 
siła  podatkowa ludności. Omawia nas tępnie  
obszernie s tosunek  do W ęgier  i występuje 
przeciwko żądaniu W ęgrów zupełnej rów no­
ści. k tó ra  d la  W ęgrów  znaczy tyle, iż chcą 
mieć z nam i rów ne  prawa, ale bynajmniej 
n ie  rów ne  ciężary. Mówca je s t  przekonany, 
że przy rozwiązaniu wspólności, wynikłe ztąd 
szkody ekonom iczne o wiele będą dotkliwsze 
dla W ęgier,  aniżeli dla A ustryL W ęgizy za­
tem  dobrze się nam yślą , _ zanim się n a  to 
zgodzą. OmawTając szczegółowo spraw ę do­
staw d la  armii,  występuje mówca przeciwko 
zajętemu przez W ęgry stauowisku w tej sp ra ­
wie i dom aga się większego uw zględnienia
aus tryack ieh  przem ysłow ców .

W dalszym ciągu przemowy u rgu je  
dcl. S trauche r  doprowadzenie do skutku  no- 
wej wojskowej  procedm y kurnej, dom aga się 
szanow ania  re lig ijnych uczuć żołnieizy  izrae­
litów oświadczając, że w tym  k ierunku  nie 
żąda wiecej, .jak tylko w ykonan ia  obowiązu­
jący cli przepi sów,  bez względu n a  różnicę 
wyznania żołnierzy. Mówca je s t  za powoła­
niem izraeliekich duszpasterzy  wojskowych 
i użala się, że od pięciu la t  ani jeden żyd 
lekarz n i e  o trzym ał w armii posady, że m e ­
dycy żydowscy, mimo is tn ie ją c e g o ‘braku  le­
karzy wojskowych, n ie o trzym ują  s typendyów  
w o jskow o-leka rsk ich .  M ów ca liczy n a  to” że 
poczucie spraw ied liw ośc i nakaże P. M inistrowi 
wojny po s ta ia ć  się o zmianę tych stosunków.

W końcu w stanowczy sposób p rzem a­
wia za podwyższeniem e m ery tu r  dla oficerów 
1 u rzędników  wojskowych.

Del. ks. S c h o n b u r g  polemizuje z wy­
wodami W szechniem ców, k tórych  p lan  p rz y łą ­
czenia prowincyj niemieckich A us try i  do 
N iem iec  n ie ma widoków urzeczywistnienia, 
teinbardziej,  że skutkiem tego przyszłoby do 
k rw aw ej wojny miedzy ludami germ ańsk im i 
a słow iańsk im i w Europie, a także z powo­
du, iż w sferach  decydujących  w N iem czech 
p lany  te  nie spo tykają  się z p rzychylnem

przyjęciem. Mówca występuje przeciw7 raa- 
dyaryzacyi wojska. Głosować będzie za bu ­
dżetem tylko pod w arunkiem  u trzym ania  je ­
dności armii i pozostawienia naczelnego kie­
rownictwa w rękach  Korony.

Del. S t e i n  dom aga się zerwania wspól­
ności z W ęgrami.

Rada państwa.
Wiedeń, 26 czerwca. Izba posłów ze­

brała  się dziś o godzinie 12 w południe. 
Odbywa się dalszy ciąg dyskusyi nad  pro- 
wizoryuin budżetowem. P rzem aw ia p. lir. 
S t e r n b e r g .  ___________

Wiedeń, 26 czerwca. Wiener Ztg. og ła­
sza : Najj. P an  zamianował zwyczajnymi p ro ­
fesoram i : ty tu larnego  profesora zwyczajnego 
dr. W ale ryana  J a w o r s k i e g o  dla sp e c ja l ­
nej patologii i terapii, nadzwyczajnego pro ­
fesora, dr. A leksandra  C z e r k a w s  k i e g o ,  
dla politycznej ekonomii i statystyki; dr. S ta­
n is ław a E s t r e i c h e r a ,  dla prawa n iem ie­
ckiego w U niwersytecie Jag ie llońsk im  w 
Krakowie.

Wiedeń, 26 czerwca. Ministerstwo 
Wyznali i Oświaty nadało I. klasie gimna- 
zyum żeńskiego panny  Zofii S t r z a ł k o w ­
s k i e j  we Lwowie n a  rok szkolny 1905/6 
prawo publiczności. ,

Kato wiec, 26 czerwca. Zm arł tu M o­
rawski, redak to r  Gazety Robotniczej.

Paryż, 26 czerwca. W  procesie D rey­
fusa w dalszym ciągu generalny  prokurator  
bardzo ostro w ystępow ał przeciw byłemu 
m in is trow i wojny Mercierowi, k tórem u za­
rzucał,  że popełn ia ł  j e d n ą  zbrodnię po d ru ­
giej,  ażeby tylko uzyskać zasądzenie D rey­
fusa.

Waszyngton, 26 czerwca. Izba rep re ­
zentantów  przyję ła  ustawę iromigracyjną z 
tą  popraw ką, że osobom, które chcą imini- 
grować, ażeby ujść przed prześladowaniem 
relig ijnem  albo politycznem, nie należy tego 
bronić z powodu b raku  środków pieniężnych 
lub też z powodu innej w ym aganej przez u- 
stawę kwalifikacyi.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

Warszawa, 26 czerwca, ( l e l . pr . )  One- 
gdaj rano  za ro g a tk ą  W olską kilku ludzi 
dało do s trażn ika  salwę rewolwerow ą w chw i­
li, gdy wyskoczył z tram w ayu  — i położyło 
go trupem  S praw cy  zbiegli.

Wczoraj weszli do res tau racy i przy ul. 
Karoikowej trzej s trażnicy  i jeden  żan­
darm. Gdy zasiedli za stołem, kilku ludzi, 
s iedzących przy stole sąsiednim , rozpoczęło 
g w a łto w n ą  s trze lan inę  z rewolwerów. W szy­
scy czterej zostali ciężko ran ien i;  jeden  z 
n ich  skona ł już w szpitalu. M ordercy zbiegli.

Onegdaj na  ui. F u rm ańsk ie j  zbliżyło 
się dwóch robotników do przechodzących u- 
licą dw óch podoficerów. J e d e n  z robotników 
uderzył podoficera laską w głowę, poczem 
obaj robotnicy  zaczęli u c i e k a ć .  Jednakże  żoł­
n ierz posterunkow y strze lił  i jednego  z n ich  
położył trupem .

Onegdaj wieczorem dw unastu  ludzi n a ­
padło na  dom cegielni we wsi Je lonkach  
L udw ika  i Józefa  S chneidrów , żądając  600 
rubli.  Ludw ik  pomimo strzałów  z ich s t rony  
rozbro ił  jednego  z n ich  i z ran ił  go, zaś J ó ­
zef s t rza ła m i z dubeltówki spłoszył resztę i 
zran i ł  jeszcze jednego. Pierwszy zraniony, 
Kułakowski,  zm arł w drodze do szpitala.

Płock, 26 czerwca. ( l e i .  p ryw .). W czo­
raj odbyły się tu  w ybory  dwóch posłów do 
Dum y państwowej z gub. płockiej. W ybrani 
posłam i dr. A leksande r  Maciesza 88 g ło sa ­
mi i S tan is ław  Ohełchowski, obywatel z iem ­
ski z Chojnowa, 87 głosami.

Białystok, 26 czerwca, ( le i .  pryw .) 
G enera ł  - guberna to rem  pow. białostockiego 
m ianow any  gen. Bogejewski.

Petersburg, 26 czerwca. T e leg ram y 
z prowincyi stw ierdzają, że liczba m orders tw  
i rabunków  zwiększa się. Z M oskwy dono­
szą o napadzie n a  filię B anku południowo- 
rossyjskiego i o k ilku  in nych  n a p a d ac h  r a ­
bunkow ych.

Now. W rem ia  donosi o zgromadzeniu 
w K ra sn em  Siole, w którem wzięło udział 
wielu żołnierzy  w szys tk ich  ga tunków  broni. 
Ż anda rm i rozwiązali zgromadzenie i are­
sztowali wielu wojskowych i cywilnych.

Dzienniki donoszą, że onegdaj kozacy 
mimo danego rozkazu nie chcieli s trzelać 
do zgromadzenia, w którem  uczestniczyło 
2.000 robotników.

Strejk p iekarsk i w P e te rsbu rgu  t rw a  
dalej.  Wczoraj wieczorem zaczął się także 
strejk  t ragarzy  kolei M ikołajewskiej ,  a dziś 
s tre jk  wioślarzy i służby okrętowej ua  
Newie.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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BOUOUET-FARNESE
P » r f a r a  e x t : j a f i n

T l in l n t
V I I I  m  29 E on leT ard  des I ta l ie n s  P ł « r  i *  
i  i u i u i  lo n m is s e i i r  t r e y e te  des co u rs  e n tia n g e re s ,

Utrzymuje na składzie

c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e
FRANCUSKIE humory styczne: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladi.es Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 

WŁOSKIE: 
Domenica del Corriere, L’Asino, II 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (hum orys tyczny),  
Nowoje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Białko nadaje siły w formie

S o m a t o z y
jest środkiem wzmacniającym ner­

wy, apetyt pobudzającym.

Polecamy KONWERSYĘ

4 V !o  PożyGzKi miasta Lwowa
na wolne od podatku

illo  U p c y o  Pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o k a l  I  L i l i e  o .
\ ) c m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y .

O g r o m n a  nęó.% & .
Sereo/a ofi&rnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikeaińafcą, zamieszkałą przy ul. św. 
Pietra i Pawia I. 5, dotkniętą uienleczsijisą 
wadą ses-ea, sparaliiowauą, chora na y.?sj, po- 
*bRwioną wewelkich środków -do życia. — Zwra­
camy się z prośbę o nadsyłanie łaskaw jeb 

do Adtrduisb-acyi ?,:s,czii.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  23 czerwca 1906.

Hotel George’a.
P P .  H r .  S. Komorowski z SiekierczYe, 

h r .  A. Szeptycki z P odo la  ros,,  dr. S. F in-’ 
dene isen  ze Spasa, W . G arap ich  z Czerteża, 
K. B rom irsk i  z Faszczówki, S L i ty ń -k i  z L i­
tw inowa.

Hotel Imperial.
P P . Br. A. H oroch  z W inniczek , M. 

M iączyński z M onasterzysk.

Hotel Francuski.
P. H. Szeib z Trościańca.

Hotel Stadtmullera.
P. H. D łusk i z Banowie.

C E l l f I K  
lwowskiej izby handlow ej i p rzem ysłow ej

Lwów, dnia 26 czerwca 1906. płacą [żądają
waluta koron.

I .  Akcye za sztnkę. K h K b
Bankn hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 573 - 583 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . ____ 195 —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 577 — 584 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I . L isty zastawne za 100 kor.
O

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 50 ____
„ „ 4‘/a % „ los w 50 1. „ 100 50 101 20

„ „ „ 4°/0 „ 601. po 200 k. 0 98 35 99 05
kraj. 41/j$> „ los w 51 1. 101 30 102 —

„ 4% „ los w 57 1. ^ 98 70 99 40
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- s

sza e m i s y a ) ................................_ 99 70 — —
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% ^

les w 411/, l a t ........................... 99 60 — —
4% los. w 56 l a t ..................... s 98 80 99 50

I I I .  Olhligi za 100 kor. “

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. 3 102 60 _ _
Komunalne Banku kr. 5 °/o (2 em.) _ _ _—

„ „ 4 1/ , #  (3em .) „ 101 20 101 90
„ ,, 4% (4 em.) # 98 70 99 40

Koi. lokalne dtto . . . . 98 80 99 50
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 99 - 99 70
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . . 97 40 98 10

„ „ „ 41/, . . . . 100 - -------
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 91 - 97 —

V . Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieb srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjskich papierowych 251 50 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 25 czerwca 1906.

plącą żądająA. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
styczeń l i p i e c ..............................

99-70
99-70

99-90
99-90

płacą żądająKoronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .....................................10C -50 100 70
kw ieeień -październ ik .....................  100-50 100 70

Losy z roku 18-54 po 250 zł. mk. 3’2 pr. — —
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 25 160-25

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 208 50 210 50
„ 1864 po 100 z ł....... 280-50 282 50
„ 1864 po 50 zł....... 280-50 282-50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 289 25 291-25
B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .................................. 118-— 118-20
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r.......................................99 65 99 85
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Arcyks. Albrechta za .100 zł. 4 pr. 99'85 100 85
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-65 118 65 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akcye).......................... 473'— 477—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5 ^  p r .............................................  125-25 126-25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r ........................  99'65 100-65
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................... 99’70 100'70
Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).

Ko., Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106 25 — ■—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —•— —■—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4' pr. . . . . . . .  99 ’75 100-75

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r.............................................. 99 75 100-75

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r......................................... 99-50 100-50

Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. . 99'90 100 90
Koi. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 p r.........................................  99-45 100 45
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkatniner- 

gut) za 4.00 marek 4 pr. . . . 117 50 118-50
1). D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —'—
’ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 95-40 95-60

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 % . . . 156-50 158-50 
„ poż. prein. za 100 zł. (200 kor.) 208 75 210' 75 

„ „ za 50 zł. (100 kor.) 208-50 210-50
E . Obligacye indemnizacyjue.

Kroacyi i Sławonii . . . . . .  97 — —•—
Węgier za 100 zł. 4 p r...  95-10 96-10

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-25 106'25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. ' .................  98-80 99-80

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r................................. 101-75
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r....... 98 45

„ obi. prop. „ 1889 4 pr. . . . . 98 90
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1S96

4 p r...........................................  97-50
Benta włoska za 100 lirów (96 k o r .jH

4 p r....................................................... —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 98—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 160 25

płacą żądają

102-75 
99-45 
99 90

97-80

104 50 
161-25

G. L isty  zastaw ne. Obi i g. hi pot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Horn.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. — —•_ 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 98 90 

„ „ obi. proin. z r. 1880 3 pr. 289—
„ „ 1889 3 pr. 291—

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100 85 
los 4 pr. 99-75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. l i i '1 0
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . . 100-50
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98-35
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 9F60 ——
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 99-75 - • -

Banku krajowego dla Gaiicyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 101-40 102-40

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
sya 42 lat 41/, p r.................................... 101—

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98 50 
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . . 99 90

„ ‘ " „ 50 lat w. k. 4 pr. 100 25

99-90
295—
297—
101-85
100-75 
112-10
101-50 

99-50 
99-30

102 - —  

99-30
100-90
101-25

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Ern. r. L886 pr.
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ ,, i, LS87 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.
„ ,, „ . „ „ 18914pr.

Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. ^ ......................' ......................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr.................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ 1890 za 300 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla hancl. iprzem . 100 zł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Ina bruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . .
Palfy 40 zł. m. k........................

115-50 116-50
115 60 11660
1 0 0 -- 101—
100 — 10090
99 90 100 85

100-50 101-50

92-65 93-65

98-75 99-75

103-75 104-—
99-75 --‘

23 — 25—
469— 479—
141-50 151-50
78— 84—
90— 93-50
58— 63—

1 6 0 — 170— .

Koronowa waluta. p łacą"
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 49 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30-75
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 58—
Saima 40 zł. mk................................ 204 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 68- —

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .  310 - -  
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 313u—  
Zakł. kred. dla handlu i przem . . 665 25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 807—  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 564 —
Galie, banku hip. 200 zł..................... 578—

„ „ dla handl. iprzem . 200 zł. —■—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 435—

„ Austro-węg. 1400 k. . . . - . 1690—
„ Związku (IJnionbank) 200 zł. 549 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  242—

żądaja 
51-75 
3275 
63- — 

210  —  

74 —

311 —
3135-— 
666 25 
818—  
665 90 
580 —  
195.— 
4 3 6 .-

1699 50 
550 50 
246—  
24250

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. koi. lok. akc. pierw. 200 zł. . 470-— 490 —

„ , „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 440 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5720—  5740—  
Kol. Lwów-Bełzeo (akc. pierw.) 200 zł. 411—  421 — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 582 — 582-50 
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392'— 400—  

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1030-— 1032 —

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 682'— 687 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 530-— 541—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 573 — .5 4  - 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2735 — 273,8—
Sehodniey 500 kor.................................007-  617 -
Tureck. żarz. tytoniow. 500 franków 410-50 412 — 
Trifaii. tow. kop. węgla 70 zł. . . 273 — 276 —

X. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków .
Petersburg za 100 rubli 5 '/, 'p r. — —
Niemieckie banki
Włoskie b a n k i .....................
Francuskie banki . . . .
Szwajcarskie banki . . . .

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski. 
Austr. weg. 8 gu

2 0 -m ark ó w k a.....................
Bosyjski półimperyał . . 
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir.

I duble ........................................

117-32'/, 117 52'/,
240'35 240 65
95 57V, 95 70

117-35 117-65
95-55 95 70
95'SO 95.65
95 57'/, 9-5-67 7,

Y.
11-34 11 38

19-12 19-14
23-48 23 56

117-32'/, 117-52 V,
95 55 95 75

2-52 2-527,

2 E  . »  f t  K  W  M  5 ®  6 Ę  4 »  W ” W  .

Licytacye.
L. 77.313.

O b w i e s z c z ę  
W  celu oddan ia  w 

budowli konserw acy jnych

(4995 2 — 3) 
n i e.
przedsięb iorstwo 

n a  gośc ińcach
pańs tw ow ych  w S tan is ław ow sk im  okręgu 
budow niczym  w la tac h  1906, 1907 i 1908, 
odbędzie się 18 lipca 1906 w c. k. S ta ro ­
stw ie  w  S tan is ław ow ie  l ic y ta c ja  ofertowa.

Koszta fiskalne budow li w ykonać się 
m a jących  w roku 1906 w ynoszą :

w sekcyi drogowej N iżniów 9547 kor. 
19 bal.

w sekcyi drogowej S tan is ław ó w  1519 
kor. 75 hal .

w sekcyi drogowej Kałusz 16^5 kor. 
52 hal .

w sekcyi drogowej R osulna 30.645 kor. 
38 hal.

w sekcyi drogowej Bohorodozany 4309 
kor. 83 hal .  — R azem  47.707 kor. 67 hal.

W a r u n k i  p rzedsięb iorstw a ogólne i 
szczegółowe, kosz torys sum aryczny, spis cen 
je d n o s tk o w y ch  oraz p lany  prze jrzane  być 
m ogą w godz inach  urzędowych w wymie- 
n ioiiem c. k. S tarostw ie ,  gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu  najpóźniej do godziny 12 
w po łudn ie  wnoszone być m ają  oferty, spo­
rządzone na  b lank ie tach  urzędowych, k tó ­
ry c h  S tarostw o bezp ła tn ie  udzieli,  a zaopa­
trzone marką stemplową n a  1 koronę i we

w adyum  wynoszące 5 °/0 kwoty fiskalnej, 
z w yrażen iem  opustu z cen jednostkow ych  
nie ty lko  cyframi, ale i l i teram i.

Oferent w in ie n  n a  b lankiec ie  n a  wła- 
śc iwem  m ie jscu  podać sekcyę drogową i o- 
fiarow-any opust czy nadw yżkę  cen je d n o ­
stkow ych  bez żadnych  dopisków, wreszcie 
położyć datę  i podpisać  o fertę  im ien iem  i 
nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą n a  każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta  
obejm ow ała k ilka  sekcyj drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadw yżkę 
cen f iskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, a lbowiem  za tw ierdzenie  ofert  n a ­
stąp i  bezwarunkowo w ed ług  poszczególnych 
sekcyi d rogowych.

Oferty niesporządzone. na  b lank ie tach  
urzędowych, albo zawierające jakiekolw iek 
dopiski, zos taną o feren tow i zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po te rm in ie  licytacyi n ie  będą  oferty 
przy jm owane.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dn ia  18 czerwca 1906.

L. cz. E .  469,6 (11) _ (4964 2 - 3 )
N a  żądanie  S endera  F in k a ,  kupca w 

Ja n o w ie  odbędzie się dn ia  27 l ipca 1906 o 
godzinie 9 p rzed  p o łu d n ie m  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr.  2 licytacya p o ­
łow y rea lności whl. 192 gm. Busk.

N ieruchom ości tej połowa w ystaw iona  
n a  licytacyę, jest  ocenioną n a  1870 kor.

N ajn iższa  cena  wynosi 935 koron, p o ­
niżej tej ceny  sprzedaż nie przyjdzie  do 
skutku.

W arunk i  l icytacyjne, które się za tw ie r ­
dza , i odnoszące się do tych  n ie ­
ruchom ości dokuinenta  (w yciąg  tabularny , 
wyciąg k a tas t ra luy ,  protokoły  ocenien ia  i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupienia, p rze j­
rzeć podczas godzin  urzędow ych w sądzie 
niżej w ym ien ionym , w biurze Nr. 5.

Takie praw a, w  obec k tórych  nin ie jsza  
licy tacya byłaby n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m ogłyby  być już  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  praw a lub cię- 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź o- 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  l icy tacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego  pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu  
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II .

Busk, dn ia  2 i czerwca 1906.

L. cz. E. 350/6 ( 6 ) (4903 3 - 3 )
N a  żądanie T ow arzystw a k redytow ego 

d la  h an d lu  i p rzem ysłu  w Ja n o w ie  zastąp io ­
nego przez d y rek to ra  M a rkusa  Richtera" od­
będzie się dn ia  14 lipca  1906 o godzinie 8 
przed po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze N r.  IV. licy tacya rea lności 
objętej whl. 63 gm. kat. Zalesie o obszarze 
438 sążni kw. o dwóch dom kach  m ieszkal­
nych  d rew n ianych  i ogrodu.

N ieruchom ość,  w ystaw iona n a  l ic y ta ­
cyę j e s t  oceniona n a  1130 kor.

N ajniższa cena wynosi (0 5  kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku .

W a ru n k i  l icytacyjne  i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec k tó rych  niniejsza 
licytacya by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  ja k ie  p raw a  mb 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w ania  l icytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu
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niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jfeiów, dn ia  2 czerwca 1906.

L. 1965. (4918 3 - 3 )
Ogłoszenie.

Gmina król. woln. m Dobromila 
wydzierżawi w drodze publicznej licy- 
tacyi na lat 4 od 1 stycznia 1907 
począwszy:

1) wyłączne prawo wyrobu i wy­
szynku wódki, miodu, wiszniaku, ma­
liniaku, rumu, araku, śliwowicy, konia­
ku, likieru, rosolisu, esencyi ponczowej 
i reszty napojów gorących prawem 
propinacyi objętych w obrębie gminy 
m. Dobromila z przedmieściami Engels 
brunem górnym, i dolnym oraz z Cha­
łupkami nadto w gminie Huczko;

2) wyłączne prawo wyszynku piwa 
v/ mieście wraz z przedmieściami;

8) prawo poboru ustawami gmi­
nie m Dobromila dozwolonego dodatku 
gminnego a to zarówno od piwa jako 
też od wódki i wogóle od trunków do 
miasta Dobromila z przedmieściami 
Engelsbrunem górnym i dolnym oraz 
z Chałupkami wprowadzonych.

Licytacya ta odbędzie się w dniu 
80 lipca. b r. w urzędzie miejskim w 
Dobromilu o godzinie 10 rano, tak za 
pomocą pisemnych ofert jako też i 
ustnie. Cenę wywoławczą ustanawia 
się dotychczasowy czynsz dzierżawny 
80.400 kor. rocznie, a wadyum w wy- 
dyum w wysokości 4000 kor. które w 
gotówce lub papierach wartościowych 
bezpieczeństwo pupilarne mających we­
dług kursu giełdy wiedeńskiej złożone 
być mają do kasy miejskiej przed ter­
minem licytacyjnym lub do oferty do 
łączone.

W ofercie ma być wyraźnie cyfra­
mi i słowami oznaczona wysokość ofe­
rowanego rocznego czynszu za wszyst­
kie uprawnienia łącznie, nadto ma być 
Stwierdzona oKoliczność, że oferentowi 
warunki licytacyjne dokładnie są znane 
i że się takowym w zupełności pod­
daje.

Warunki licytacyjne sa wyłożone 
w godzinach urzędowych w biurze 
Urzędu miejskiego do przeglądu z wol­
nością odpisu.

Zwierzchność gmin. król wol. m. 
Dobromil, dnia 20 czerwca 1906.

Wyroki prasowe.
SI. 134. (4654)

® a§ t. t. Scutbcgs alg ijSrcjjgerictjt in 
iprag Ijat mit bem ©rlcnntniffe tram 9 gu n i  
1906, I. 2H2/6, bie SBciterticrbreitung ber 
3f.r. 29 ber geitjdirtft: „Nova O m lad ina" '  tram 

] 9 S u n i  1906 tuegcn ber ©teHen tran „O ei 
jde, o u c e l“ bis gum ©dgufje beg Slrtifctg 
„A narch ism  a nas ili"  uub non „A t’ si je -  
dnotlive s ta ty "  £>i§ „dokud nezvitezi“ b e r ' in 
bem ! b j a | e  „Ruzne zp rąvy“ abgcbrmften 910= 
tij  „Co s an a rch is ty "  nad) § 305 @t. ©
berboteit.

®ag t. t. Sanbcg* alg ijlrejjgeridjt in 
^ r a g  i)at mit bem ©rfenntnifje nora 9 gu n i  
1906, 9Sr. I. 205 6, bie SBeiterocrbreitung 
ber 91r. 11 ber 3eitjd)rift: „P race"  nom 'r 
g u n i  .1906 toegett beg Slrtifcls: „ P e t r  K ra  
po tk in  : P ar izska  komuna, (D okonceni)"  nad) 
§ 305 ©t. oerboten.

®a.3 f. t. £anbe§= alg i]3re^gerid)t tn
^Ptag bjat mit bem ©rlenntniffe bom 9 g u n i  
1906, p  204 6, bte iESeiterberbreitung ber 
91r. 14 ge i t jd jr if t : „M atice Svobody“ bom 6 
S un i 19c6 loegen beg Slrtilelg; „Co je s t  na- 
b o ż e n s tv i? “ in ben ©tcllcn bon „Z toho  na- 
sleduje" big „ve vzduchu“ , bon „Jsou -l i  
h m o ta  a siła" bi§ „jejicb nadob" unb tuegett 
ber ©telle bon „Vyssi vojenske k ruhy"  big 
„muzę m il i ta r ism u!"  beg Slrtifelg; „Bestie- 
m i“ nad) § 122 d, a, 303, 65 a nnb b
©t. ©. berboteit. *

® a§ f. f- Sattbeg* al§ 'Brejjgcridjt in
iPrag Ijat mit bem ©rfenntutffe bom 9 g u n i  
i 906, jjjr. L 203/6, bie 2Beiterberbreitung ber 
vfr. 10 ber 3ci tfd )nf t : „Kn.ihovna k a c im " ,  
Saljrgang II., megeu bc§ SlrtifclS: „Ch. B rad-  
l a n g h : F ykoupeni clovecc-enstva“ in ber
©teilcn bon „Za trochu  sm esne veru" big 
„cist it muze dusi" unb bon „A za to, ze
dali p ruchodu  pokuseni" btg ju  ben ©d)lujj 
tnorteu „proc js i  m ne opusti l"  nad) § 303 
unb 122 a ©t. ©. berboten.

3)L. 1690. (4996 1
Ogłoszenie konkurency jne .

P odaje  się n in ie jszem  do wiadomości,  
że w Leżajsku  jest do n a d a n ia  Iwowsko-wie- 
d eńsko -be rneńska  ko lek tu ra  lo te ry jn a  Nr. 73, 
791, 851, k tó ra  w ed łn g  przec ięc ia  z la t  
1903/5 p rzyn ios ła  rocznie zbiórek w ogólnej 
kwocie koron  24 ,385-82, a ko lek tan tow i przy 
6 5 %  owej prowizyi dochodu bru tto  koron 
1585-07.

K aucya w ym aganą  je s t  w wysokości 
koron  28 0 0 1— w papierach  losow aniu  nie- 
podlegających.

Oferty s tem plem  n a  1, koronę z a o p a ­
trzone  należy przy dołączeniu w adyum  w 
kwocie koron  8 0 ’— , m e tryk i urodzin, c e r ty ­
fikatu  przynależności ,  św iadectw a m ora lnośc i  
i dow odu znajom ości języków k ra jow ych  i 
języka  niem ieckiego w nieść  do urzędu  lo te­
ry jnego  najpóźniej do 23 lipca  b. r. godzi­
ny  12 w południe.

Bliższe w arunk i p rze jrzeć  m ożna tak 
w urzędzie lo te ry jnym , jako też  i w ta m te j ­
szym m ag is trac ie  w godzinach urzędowych. 
U rząd  lo te ry jny  d la  Galicyi i B ukow iny  we 

Lwowie.
Lwów, dn ia  25 czerwca 1916.

®a§ l. f. ®retg= alg i$rejjgertd)t tn 
©ger f)at mit bem ©rteuntniffe bom 9 guni 
1906, ipr. 36/6, bic SBeitcrberbreitung ber 
9lr. 23 ber geitfd jrif t : „jyreie 2Borte" bom 8 
g u n i  1906 tucgcn ber ©telleit bon „iSiele fa= 
gen" bt§ „©afee bar" unb bon „barunt auf" 
bis „STia^bruct lerfudjt" beS Slrtifel§: „Slufruf 
gegen SDłilitartgmug unb ®rieg" nad) § 516 
©i. ® berboten.

® a» f. !. SreiS* al§ iprejjgertdjt in 
©ger l)ot mit bem ©rfemttuijje bom 9 guni 
1906, 37/6, bie SJciteroerbreitung ber
gtuei 2lnfid)tSfarten, ol)ue Slttgabe eitteS ®ru* 
derg ttnb SSerlegerg, barftellenb; 1. einett grau= 
enunterbeinfleiber bedjnuppentbctt jjtegcnbod 
ntit ber 3lnffd)rift: „H onni soit, qui mai y 
pense" ,  2.. einen in cinern 93ette fdjlafenben 
sDiaun, su bejjctt giijjeu eine tueiblid)e g tg u r  
fitjt, mit ber Sluffdjrift: „®er ®rautn" uach § 
516 @t. @. berboten.

Kuratele.
L. cz. P- 36 6 (4563 2 - 3 )

Ołeksa H a łu n k a  z N ow ostaw iec m a r ­
notrawca.

K ura to r  F ra n c isz ek  Olejarz z Dźwino- 
grodu.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, dn ia  6 czerw ca 1906.

L. cz. P. 99/6 (4906 1 _ 3 )
Onuiry  H ostiuk  syn  F e d o ra  uznany zo­

s ta ł  za m arno traw cę  a jego  żona W a sy ły n a  
Hostiuk za um ysłowo chorą.

K ura to rem  d la  n ic h  obojga ustanowiono 
P aw ła  Ostafi.jczuka syna  Iw a n a  w Chomczynie. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dn ia  22 k w ie tn ia  1906.

K ura torem  jego ustanowiono J a n a  Ma- 
m usa w Płauczy wielkiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dn ia  23 m arca  1906.

L. cz. P. X I  104/6 (4) (4962 1 - 3 )
Sem ań Pawluk Ołeksy z Tyśm ieniczan 

m arno traw cą  uznany, k u ra to rem  je g o  Ołeksa 
Paw luk  Iw ana  z Tyśmieniczan.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanis ławów , dn ia  7 m a ja  1906.

L. cz. IV 97/93 (21) (4965 1 - 3 )
Kuratelę ustanow ioną nad  M iko ła jem  Ka- 

pijera i K rys tyną  1 o K aran iec  2o Kapij z W ierz- 
blan z powodu m a rno traw s tw a  zniesiono.

C. k. Sad powiatowy, Oddział I IL  
Busk, dn ia  15 czerwca 1906.

L. cz. P. 95/6 (5) (4904)
Za m arnotraw cę uznano M icha ła  Wraż- 

n ia  w Cmolesie.
K uratorem  jego ustanowiono W aw rzyńca  

Mokrzyckiego w Cmolesie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kolbuszowa, dn ia  25 m aja  1906.

L. cz. P. X I  80/6 (3) (4966)
Za umysłowo chorego uznano M icha ła  

D urno ty  szewca w Drohobyczu.
K ura torem  j 6g° us tanow iono p. Józefa 

M ajew skiego w Drohobyczu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 26 kw ie tn ia  1906.

L. cz. P. 85,6 (6) (4972)
Za um ysłowo chorego uznano Karola 

Kapuścińskiego.
K ura to rem  ustanowiono F ra ń c isz k a  K a­

puścińskiego w Smolance.
C.„ k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
M ikulińce, dnia 9 m aja  1906.

L. cz. L. 10 5 P. 81/6 (1) (4978)
Za m arno traw cę  uznano M ic h a ła  Chm ielą  

w P osadz ie  felsztyńskiej.
K ura to rem  jego ustanowiono J a n a  Ko- 

neeznego właścic iela  rea lności w Posadzie 
felsz tyńskiej.

C. k. Sąd powiatowy, O ddział II, 
Starasól,  dn ia  9 czerwca 1906.

L. cz. P . 46/95 (19) (4979)
C. k. 8ąd powiatowy w Strzyżowie u- 

chyla przedłużenie opieki nad  Edm undem  
G ierulskiem orzeczone 8 s tycznia 1905 P 
46/95 (12) i uznaje go w łasuowolnym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Strzyżów, dn ia  19 czerwca 1906.

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
S tanis ławów, dn ia  13 m aja  1906.

L. cz. E. 2324/5 (2) _ (4935)
Dłużnikowi Janow i Kocowskiemu w 

Ottyńiowcach w sprawie toczącej_ się przed 
sądem powiatowem w Ohodorowie przeciw 
niemu o 267 koron 60 hal.,  m a  być dorę­
czoną uchw ała  z dnia 27 g rudn ia  1905 liczba 
czynności E. 2324/5 k tórą  dozwolono przy­
musową sprzedaż jego realności.

Ponieważ niewiadomo gdzie J a n  Ko- 
cowski przebywa, ustanaw ia się w celu s t rze ­
żenia jego praw, kuratora  w osobie p ana  dr. 
Ed. Brilla adw. kr. w Ohodorowie.

Tenże kura to r  zastępywać będzie ku- 
ra n d a  w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt i 
n iebezpieczeństwo dopóki on sam w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ohodorów, dn ia  8 m aja  1906.

L. cz. Dh. 832 5 (4940)
Szymonowi Lechowiczowi, n ieznanem u z 

pobytu doręcza się n a  ręce jego nin ie jszem 
ustanowionego ku ra to ra  Tomasza Kwolika z 
Zubowmostu uchw ałę pozwalającą wpisu 
praw a własności, należącego do niego wy­
kazu hip. 534 ks. gr.  Zubowmosty n a  rzecz 
Józefa Mazura.

O. k. Sąd powiatowy.
Mosty wielkie, dn ia  5 lutego 1906.

(4981) 
uznano Maryę

L, cz. P. 95 6 (13)
Za um ysłowo cho rą  

Kutkównę w Wieliczce.
K ura to r  J a n  Kutka em ery tow any gór 

n ik  w W ieliczce.
O. k. Sąd powiatowy.

Wieliczka, dn ia  5 czerwca 1906.

L. cz. P. 71/6 (5) (4993)
F ranc iszkę  z Orzechowskich Gręplowską 

z Dobczyc uznano m arno traw ną ,  a kura to rem  
/ej us tanow iono L udw ika Gręplowskiego z 
Dobczyc.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dobczyce, dn ia  30 kwieteia 1906.

Konkursa.
L, cz. 7082. (5956 2— 3)

C K o n  k u r  s.
N a  posadę sędziego powiatowego ew en­

tua ln ie  rad cy  sądu  krajow ego krajow ego 
jako  przełożonego sądu pow iatowego w Kol­
buszowej lub przy in n y m  sądzie pow ia to ­
w ym  rozpisuje się konkurs  z te rm in em  do 
14 lipca  1906.

Podania  wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do p rezydyum  sądu  obwo­
dowego w  Rzeszowie.

P re zy d y u m  sądu wyższego.
Kraków, 22 czerwca 1906.

L. cz. L. 75,6 (4) (4937 1 - 3 )
A n n a  D m ytruś  córka J a n a  z Szówska, 

została uznana um ysłowo niedołężną,  a ku­
ra to rem  jej us tanow iono M arc ina  Ochaba z 
Szówska.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ja ros ław , dn ia  1 czerwca 1906.

L. cz. P. I I I  14/5 (7) (4943 1 — 3)
F e d  Kostecki z Szumian uznany został 

g łupkow atym , a kura to rem  jego  S tefan  Pod- 
grab ia  z Szumian.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III ,  
Podhajce ,  dn ia  10 m a rc a  1906.

L. cz. L. 4/6 P. 16 (4970  1 - 3 )
Za m a rn o t ra w n e g o  uznano P rokopa  

B or tn ika  w P łauczy  wielkiej.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Ow. 1894/6 (1) ( J 928)

Przeciw  Szymowi H upan ,  k tórego  m ie j ­
sce pobytu jest n ieznane w nies iony został 
do c. k. sądu obwodowego w S tan is ław ow ie  
przez Salam ona E k im usa  pozew o 240 koron.

N a  podstawie pozwu wydano  nakaz za­
płaty .

Celem strzeżenia p raw  Szym ona H u ­
p an  us tanaw ia  się p ana  dr. Oygg adw okata  
w S tan is ław ow ie kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie po ­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje!

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
S tan is ław ów , dnia 15 m aja  1906.

L. cz. O. II .  356/6 (4994)
Przeciw Ołeksie i Joann ie  W orkunom , 

k tórych miejsce pobytu je s t  n ieznane,  wniesio­
ny został do c. k. sądujpowiatowego w Zboro- 
wie przez Teodora  Bykajło pezew o zapła tę  
296 koron.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut.  sądzie audyencyę n a  dzień 10 l ipca 
1906 o pół do 9 rano.

Celem s trzeżenia  praw  tychże u s ta n a ­
wia się p a n a  adwok. dr. Eugeniusza  W acyka 
w Zborowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na  ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
m e zgłoszą lub pe łnom ocnika n ie  zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dn ia  12 czerwca 1906.

L. cz. C. 87 6 (1) (4992)
Przeciw  n ieobecnem u Janow i Krzysia­

kowi „P ien iar"  z Dzianisza w n ios ła  M aryan- 
n a  z W orw ów  D ębska i spól. pozew o uzna­
nie o jcowstw a i p łacen ie  a l im entów  zpn.

Rozpraw a odbędzie się dn ia  14 lipca 
1906 o 9 rano,

U stanow iony  dla s trzeżenia p raw  ku ­
r a to r  Jędrzej  T y lka  w ójt z Dzianisza zastę­
pyw ać będzie pozwanego, dopóki on w są­
dzie sie nie zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  u- 
stanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział' IL 
Czarny Dunajec, dnia 13 czerwca 1906.

L. cz. 932 906. (4987)
Dr. Łazarz G oldwasser  adwokat w K ra ­

kowie przesied la  się 9 w rześnia 1906 do 
Dukli,  a jego  substy tu tem  ustanow iony  zo­
s ta ł  dr. Samuel W a h rh af t ig ,  adw okat w K ra ­
kowie.

Z W ydzia łu  Izby adwokackiej. 
Kraków, dn ia  13 czerwca 1906.

L. cz. Cw. 1868/6 ( 1) (4929)
Przec iw  M endlow i Thaler ,  k tórego  m ie j­

sce poby tu  jest nieznane, w nies iony  został 
do c. k. sądu  obwodowego w S tan is ław ow ie  
przez K. K ies le ra  pozew o 1500 koron.

N a  podstaw ie  pozwu w ydana  nakaz za­
p ła ty .

Celem strzeżenia  p raw  M end la  T h a le ra  
u s tanaw ia  się p an a  dr. B a ra la  adw oka ta  w 

i S tan is ław ow ie  kuratorem .

cz. 965/906. (4981
Dr. W o lf  rec te  W ilh e lm  Rabinowii 

adw okat w K rakow ie przesiedla się 1 lip< 
1906 do Kolbuszowej, a jego  generalny; 
substy tu tem  ustanow iony  został p. dr. W o 
(W ilhe lm )  S ch m id t  adw oka t w Krakowie. 

Z W ydzia łu  Izby Adwokackiej.  
Kraków, d n ia  18 czerwca 1906.

L. cz. Cw. 740,6  (1)  (492;
P rzec iw  H en ry k o w i Kranzlerowi,  ktc 

rego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesie 
nym  został do c. k. sądu obwodowego ' 
Bzeszowie przez Izrae la  K a n n e ra  pozew

N a  podstawie pozwu w ydaao  wekslow 
nakaz zapłaty .

Celem strzeżenia  praw  H e n ry k a  K ra m  
ie ra  us tanaw ia  się p an a  d ra  K rogulskieg  
adw okata w Rzeszowie kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie H e r  
ryka  K ranz ie ra  w rzeczonej spraw ie  n a  jeg  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w se 
dzie się n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika ni’ 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, d n ia  6 czerwca 1906.

»Gazeta Lwowski* Kr. 145 z dnia 27. czerwca 1906,
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 17. do 24. czerwca 1906.

1 Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza 
pyska i racic

Gródek
K am ionka

Lwów miasto 
Lwów (pow.)

P rzem yślany

Rudki

Sokal

Tłumacz
Żółkiew

Żydaczów

Kosowiec (6 zagr.), W ygon  ad R okitno  (3 z a g r . ) ;
M ajdan  gm. i ob. dw. (2 zagr.), Sobin ad Niemi- 

łów ob. dw. (1 zagr.), S ieńków gm. i ob. dw. 
(19 zagr., 1 p a s tw . ) ;

Lwów (5 zag r .) ;
Czerkasy (3 zagr.), G linna  (1 zagr.), H oniatycze (3 

zagr.), K uhajów  (27 zagr.) , N a w a ry a  (3 zagr.), 
P iask i  (1 zagr.) , P iku łow ice gm, i ob. dw. (40 
zagr.) ,  P o lan a  (5 zagr.), P odsadk i gm. i ob. dw. 
(2 zagr.) ,  W erbiż (2 zagr.), Z am ars tynów  (14 
zagr.), Zboiska (30  zagr.), Zniesienie gm. i ob. 
dw. (12 zagr.) , Zydatyeze (17 zag r .) ;

G lin iany  (31 z a g r ) ,  Kurowice gm. i ob. dw. (8 
zagr.), Zamoście gm. i ob. dw. (39 z a g r . ) ;

Czułowice (3 zagr.), H orożana  w ielka (2 zagr.) , 
Porzecze zadw órne gm. i ob. dw. (68 zagr.,  1 
pas tw .) ,  Ryczychów gm. i ob. dw. (8 zagr.) ;

Bełz (3 zagr.), Kom arów (1 zagr.), K rys tynopo l z 
N ow ym  Dworem (3 zagr.,  1 pas tw .) ,  Nuśm ice 
(1 zagr.), Ostrów (5 .zagr., 1 pas tw .) ,  Szmitków 
(2 zagr., 1 pastw .),  Żabcze (1 zagr, 1 p a s tw .) ;

Hostów  (2 zagr. 1 p a s tw . ) ;
A rtasów  (6 zagr.), Reklin iec  gm. i ob. dw. (2 

zagr., 1 pas tw .) ,  Żółkiew (29 zagr.), Żółtańce (1 
z a g r . ) ;

K rupsko  (5 z a g r . ) ;

W ąglik

D ąbrow a
Strzyżów
Zborów
żydaczów

L ę k a  sam ocka  ad Samocice (1 z a g r ) ;  
W ysoka  (1 zag r .) ;
Gstaszowce (1 z ag r .) ;
B rzezina (2 zag r .) ;

Szelestn ica Kosów
Chles tow ate  (1 pas tw .) ,  Hostów (1 pas tw .) ,  Ozirna 

(1 pas tw .) ,  P o c h re b ty n a  (1 p a s t w . ) ;

N osac izna

Borszczów

Brody
K am ionka
S n ia ty n
T rem bow la
Tarnopol

M uszkatów ka ob. dw. (1 zagr.), P an iow ce ob. dw. 
(1 z ag r .) ;

M ilno (1 zagr.) , S to łp in  ob. dw. (2 z a g r . ) ;
Ostrów (1 z a g r . ) ;
Załucze ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Zazdrość ob. dw. (1 z a g r . ) ;
P ło tycz (1 z a g r . ) ;

P a rc h y

D rohobycz

Kałusz
Peczeniżyn
R o h a ty n

D rohobycz (2 zagr.) ,  Opary (2 zagr.), Rabezyce (1 
z a g r . ) ;

Bereźn ica  sz lachecka ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Peczeniżyn  (1 zag r .) ;
Łuczyńee (1 z a g r . ) ;

P o m ó r  świń

B ia ła
B ohorodczany
D olina
D rohobycz
J a ro s ła w
N ad w o rn a
P rzem yśl
S n ia t j n
T rem bow la

Babice (7 zagr.), W ilam ow ice  (2 zagr.)  ; 
So ło tw ina  (8 z a g r . ) ;
G ieryn ia  (1 zagr .) ;
N ahujow iee  (1 zagr.), S n ia ty n k a  (1 z a g r . ) ;  
Miękisz s ta ry  (1 z a g r . ) ;
N a d w ó rn a  (1 zagr.) ,  Sadzaw ka (7 z a g r ) ;  
C hrap l ice  (1 z a g r . ) ;
K rasn o s taw ce  (2 z a g r . ) ;
D o łhe  (1 zag r .) ;

Róża
wąglikowa

B ia ła

B ochn ia
Borszczów
Chrzanów
D olina
Jaw orów
Kraków
Mielec
Nisko
N ow y Sącz
Pilzno
Podgórze
P odha jce

P rzem yśl
P rzew orsk
R oh a ty n
Sanok
Stanis ławów
Trem bowla
W adow ice

Zborów
Żywiec

B es tw ina  (1 zagr.), K ańczuga  gm. i ob. dw. (4 
zagr.) ,  K ęty  (2 zagr.) ,  Komorowiee (2 zagr.), 
N ow a wieś (4  zag r .) ,  Skidzin (1 z a g r ) ;

Kobyle (6 z a g r . ) ;
Głęboczek ( ! 2  zagr.), P i ła tk o w e e  (1 zag r .) ;  
Krzeszowice (1 zagr.), R adw anow ice  (8 zag r .) ;  
Jaw orów  (1 z a g r . ) ;
Gilotynie (3 zagr.), M ły n y  (5 z a g r . ) ;
P rzy lasek  rusiecki (1 z a g r . ) ;
Z iem pniów  (1 zag r .) ;
Bojanów (1 za g r .) ;
B a r tkow a (5 zagr.) ;
Dęborzyn  (1 zag r .) ;
P łaszów  m ały  (1 zagr.) ,  Ś w ią tn ik i  g ó rn e  (1 zagr.); 
J u s ty n ó w k a  (3 zagr.), M o g i łk a  ad M użyłów  ob. dw. 

(1 zagr.) ,  Sosnów ob. dw. (1 zagr.), Telacze (1 
z a g r . ) ;

W esołów ka ad Korytniki. (1 zagr.)  ;
M iroc in  (2 zagr.)  ;
R o h a ty n  Ulice (6 zagr .) ,  W ierzbołow ce (3 za g r .) ;  
Zaw adka ry m an o w sk a  (5 zag r .)  ;
K n ih y n in  wieś (1 z a g r . ) ;
Kobyłowloki (6 z a g r .) ;
Podkarczm ie  ad Podols,ze (3 zagr.) ,  T a rg a n ic a  (1 

zagr.) ,  P rzykaz ad W ieprz  (1 z a g r . ) ;
Hodów (4  z a g r . ) ;
R ycerka  dolna (5 zag r .) ,  Ś w inna  (3 z a g r . ) ;

W ścieklizna

D olina
M ielec
Rzeszów
Zborów

Lw ów  m ias to

L eców ka;
R uda  ob. dw, (1 z a g r . ) ;
M row ia  (1 zagr.)  ;
W ołosów ka ad P od h a jczy k i  (1  zagr.) ,  Olejów (1

z a g r . ) ;
Lwów (1 z a g r . ) ;

C. fc. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 24. czerwca 1906.

L. cz. C. I  229 6 ( 8) (4941)
P rzec iw  n ieobecnej A n n ie  Słobodzian  

córki P io t ra  rolniczee przed tem  w Jezie rza-  
n ach  w nios ły  P e tro n e la  P odp il ipna  i Tekls 
B odnar  z Jez ie rzau-pozew  o zniesienie w sp ó ł­
w łasności  rea lnośc i  whl.  1160 g m iny  Barysz.

P ie rw sza  audyencya  odbędzie się 28 
czerwca 1906 godz. 9 przed po łudniem  biuro 
nr .  6 .

Ustanowiony  dla s trzeżenia  praw  po ­
zwanej kura to rem  W aw rzyn iec  Kędzierski 
z B arysza będzie go zastępow ał dopokąd się 
w sądzie n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  
ustanowi.

C. k. Sąd.
M onasterzyska,  dn ia  15 czerwca 1906.

L. cz. 0. II. 7,6 (2) (4968)
Przeciw M alw in ie  Kasz, A lb in ie  Pol-  

łak, K orne li  Iwanick ie j i A n ie l i  K orczyń ­
skiej,  k tó ry ch  miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  
w n ies ionym  został do c. k. sądu tutejszego 
przez P aw ła  P o t iuka  pozew o uznanie w ła ­
sności do rea lności objętej whl.  211 g m iny  
Chorostków. N a  podstaw ie  pozwu wyznaczo­
no te rm iu  n a  dzień 80 czerwca 19u6 o go­
dzinie 8 rano  biuro  nr .  11.

Celem strzeżenia  praw  M alwiny Rasz 
i tow. u s ta n aw ia  się pana  M ichała  Bobow­
skiego w Chorostkow ie kura to rem . Tenże 
k u ra to r  zas tępyw ae będzie M alw inę Rasz i 
tow. w rzeczonej sp raw ie  n a  ich  koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się nie 
zgłoszą lub pe łnom ocn ika  nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dn ia  16 czerwca 1906.

L. cz. C. I, 169/6 (1) (4969 1 - 8 )
Przeciw  Iw anow i K lowanowi, którego 

miejsce pobytu  j e s t  n ieznane ,  w nies ionym  
został do c. k. sądu powiatowego w G rzy­
m ałowie przez D in y tra  P ih p isz y n a  w Kucy­
kach  pozew o 475 K. 10 hal.

N a  podstawie pozwu wyznaczono t e r ­
m in  do ustne j rozpraw y n a  dzień  18 lipca 
1906 o godz. 9 przed po łudn iem  w tymże 
sądzie biuro nr .  4.

Celem strzeżenia  praw  Iw a n a  K ło w a - 
na  us tanaw ia  się p ana  W ojciecha M ayera  
c. k. no ta ryusza  w G rzym ałowie kuratorem .

Tenże kurator  zastępyw ać będzie p o ­
zwanego w rzeczonej sprawie n a  tegoż koszt 
i n iebezpieczeństw o dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dn ia  19 czerwca 1906.

L. cz. Ow. 1715/6 (8) (4930 1 - 8 )
P rzec iw  A n n ie  Dańczuk, której m ie j ­

sce pobytu  je s t  nieznane, w nies iony  został 
do c. k .sądu obwodowego w S tan is ław ow ie  
przez Bank mieszczańki w S tan is ław ow ie  
pozew o 760 kor.

Na podstaw ie  pozwu, wydano  nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia  praw  A nny  Dańczuk 
us tanaw ia  się p an a  d ra  H e rm a n a  P a lk a  a d ­
wokata  w S tan is ław ow ie  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po ­
zw aną w rzeczonej spraw ie  na  jej koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
S tan is ław ów , dn ia  12 m aja  1906.

L. cz. C. I. 200/6 ( 1) (5005)
Przec iw  n ieobecnym  Eliaszowi Katzowi 

i H erm anow i Katzowi p rzed tem  w M ikuliń-  
cacb  w niósł Jakób  T an e n b au m  w M ikuliń- 
cacb pozew o w ykreślen ie  p raw a  zastawu 
dla gm iny  300 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 28 czerwca 
1906 godz. 9 rano  w biurze nr.  8 .

Ustanowiony d la  strzeżenia  praw  po­
zw anych  ku ra to rem  Izak H ersch  Sinaj,  p ie ­
karz w Tarnopolu  będzie ich  zastępował, 
dopokąd się w sądzie * nie zgłoszą lub pe ł­
no m o c n ik a  n ie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikulińce, 18 czerwca 1906.

Spadki.
L. cz. A. IV. 293 6 ( ż )  (4958 1 - 3 )

0 .  k. Sąd  powiatowy Sek. I. we L w o­
wie Oddział IV. ogłasza, że w roku 1894 
zm ar ł  we Lwowie A b ra h a m  Bardach ,  u ro ­
dzony w roku 1833, nie pozostawiając roz­
porządzenia osta tn ie j woli.

Poniew aż sąd  te n  nie m a w iadom ości,  
czy i k tó re  osoby m a ją  praw o do spadku  
jego , przeto wzywa się w szystkich , k tórzyby 
zam ierzali z jak iegobądź  ty tu łu  p raw nego  
rościć sobie praw o do spadku, aby w p rze­
ciągu jednego  roku, licząc od d n ia  niżej po­
danego, zgłosili się z p raw am i swem i w tu ­
tejszym sądzie i wykazując swe p raw a  do 
dziedziczenia w nieś li  oświadczenie, w p rze ­
ciw nym  bow iem  razie spadek, dla k torego  
tym czasem  p. dr. Szym on F laesehner, adwo­

k a t  we Lwowie, u s tanow iony  zos ta ł  k u ra to ­
rem  spuścizny, p rzeprow adzony by łby  z tymi 
i tyra przyznany, którzy  oświadczą się dzie­
dzicem i ty tu ł  swego p raw a  dziedziczenia 
wykażą, zaś część spadku  n ie  p rzy ję ta  lub 
jeżeliby  n ik t  n ie  oświadczył się dziedzicem, 
cały  spadek  zostałby przez P ańs tw o  jako 
bezdziedziczny zabrany.

0. k. Sąd  powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dn ia  13 czerwca 1906.

L. cz. A. 507,5 (8) (4910  1 — 3) I
0. k. S ąd  pow iatowy w Zaleszczykach 

zawiadamia, że w dniu  13 l ipca 1883 w do­
mu k arnym  we Lwowie zm arł  E liasz  Czer- c
n ichow ski ab in testa to .  §

Poniew aż sądowi n ie  są  znani spadko- n
biercy , przeto wzywa się w szys tk ich  m ają-  I
cycb ty tu ł  do spadku, aby w przeciągu je -  o
dnego roku, od dn ia  niżej podanego swe i
p raw a  dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło- r
sili i w nieś li  oświadczenie co do spadku, w a
przec iw nym  bowiem razie spadek, dla któ- 
rego dr. S chauer  k u ra to rem  został ustano- 1
wiony, będzie p rzeprow adzonym  z tym i i tym  s
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i t
swe p raw a  dziedziczenia wykażą, inaczej 
cały spadek p rzypadn ie  P ań s tw u " jak o  bez- ]
dziedziczny. (

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 5
Zaleszczyki, dn ia  25 kw ie tn ia  1906. *

L. cz. I I I .  335/4 (11) (4944 1 — 3)
O. k. Sąd  powiatowy w P od h ą jc ac h  po­

daje do wiadomości, że W a rw a ra  Kuczera- 
wa zm ar ła  du ia  22 w rześn ia  1904 w Kotu- 
zowie bez pozostaw ienia ostatniej woli roz­
porządzenia, a do spadku pow ołane są dzie­
ci O łeksa Kuczerawy K atarzyna,  zam. R epe- 
cka i n ie le tn ie  S tefan ,  A n n a  i A nas taz y a  
Kuczerawy.

Gdy miejsce pobytu  Ołeksy Kuczerawe- 
go n ie  je s t  znanem , w zywa się go, aby w 
przeciągu roku, licząc od daty  tego edyktu ,  
zgłosił  się w sądzie i w n iós ł  oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciw nym  razie zos ta­
nie przewód spadkowy przeprow adzonym  ze 
zg łaszającym i się spadkob iercam i i z u s ta ­
now ionym  d lań  kura to rem  S te fanem  Popej- 
kiem, nacze ln ik iem  g ininy w Kotuzowie.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział III .  
Podhajce, dn ia  23 m a ja  1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. 12/6 (3) (4915 i _ B )

W drożen ie  postępow ania  am ortyzacyjnego.
N a  wniosek K ata rzyny  K obryn , s łużą­

cej we Lwowie w draża  się postępow anie ,  
ce lem  am ortyzaeyi w nioskodawczyni rzeko­
mo zaginionej książeczki wkładkowej galie. 
K asy oszczędności we Lwowie 1. I 0O.OI8 n a  
im ię K ata rzyny  K obryn  w ystawionej n a  kwotę 
136 kor. 96 bal .  opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zg łos ił  się ze swojemi p r a ­
wam i w ciągu 6 miesięcy od dn ia  osta tn iego  
ogłoszenia edyktu, w p rzeciw nym  bowiem 
razie u znaną  zostanie za nie istn iejącą .

0 .  k. Sąd  k ra jow y cyw., Oddział VII, 
Lwów, dnia 31 m a ja  1906.

L. cz. T. II.  4/6 (1) (4988 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek A ro n a  Schiffa z Jed licza  
w draża  się postępow anie celem am ortyzaeyi 
nas tępu jących  rzekomo u w nioskodawcy 
skradzionych  w e k s l i :

1) w eksla  bez daty  w ypełn ionego  tylko 
na  sum ę 1400 kor. akceptowanego przez 
M ech la  Rubina, han d la rza  m ąką w Krośnie.

2) w eksla  wcale n ie  w ypełn ionego  na 
blankiec ie  weksiow ym  za 30 b. akcep tow a­
nego przez Szym ona P ro p k e ra  h a n d la rz a  
by d ła  w Kopytowy.

3) dwóch weksli n iew ype łn ionych  Igo  
na  b lankiec ie  za 40 h., d rugiego n a  bian- 
kiego za 20 b. akcep tow anych  przez D aw ida  
R osenha lm a  kupca w Grabiu  (b. p. Żm igród).

4) w eksla  bez daty  w ypełn ionego  na  
sumę 80 kor. akceptowanego przez M osesa 
S che inbacha  kupca w Jedliczu.

5) dw óch w eksli  po 300 kor. w y p e ł ­
n ionych  niewiadom ein i datam i akcep tow a­
n y ch  przez A ro n a  Schiffa bez żadnych  zre ­
sztą podpisów.

6)  dw óch weksli podp isanych  tylko 
przez A ro n a  Schiffa, z k tó rych  je d en  bez 
daty  w ype łn iony  sum ą 400 kor.,  a j e d - n  
wcale n iew ype łn iony ,  oba na  b lank ie tach  
po 20 hal.

Posiadacza  powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p r a ­
wam i w ciągu 45 dni, w przec iw nym  bo­
wiem  razie po up ływ ie powyższego czaso­
kresu  weksle za n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ja s ło ,  dn ia  4 czerwca 1906.
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L. cz 12 5 (3) (4957 1— B)
0 . k. sąd obwodowy w Nowym  Sączu 

wzywa M ary a n n ę  Bom bę córkę Józefa i M a ł­
gorza ty  u rodzoną w dniu  3 m a ja  1866 w F a l-  
kowej, ażeby w przeciągu jed n eg o  roku, a 
najpóźniej dnia 1 lipca 1907 da ła  o sobie 
wiadomość, albowiem  w razie przeciwnym 
uznaną  zostanie za zm arłą .

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Now y Sącz, dn ia  4 czerwca 1906.

L. cz T. 9/6 (2) (4924 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a  wniosek p. F lo ry a n a  W olskiego, 
ck. sek re tarza  sądowego w Samborze w draża 
się postępow anie  celem am ortyzacyi rzeko ­
mo zaginionego Rew ersu  „na  zas taw 1' z daty 
D rohobycz 26 lipca 1884 1. 162 przez kasę 
oszczędności m ias ta  D rohobycza w y s ta w io ­
nego, n a  okaziciela opiewającego, a zaw ie­
rającego potw ierdzenie  rzeczonej kasy, że 
w tejże kasie  złożył ś. p. dr. W ład y s ław  
W olsk i jako zastaw n a  zabezpieczenie po ­
b rane j  przez n iego pożyczki w kwocie 85 
złr. czyli 170 kor. nas tępu jące  pap iery  w ar­
tościowe :

1) półlos pańs tw ow y austryack i z roku 
1864, ser. 888, nr.  89 oddz. I I ,  n a  50 zł 
opiewający ; 1 półlos pożyczki węgierskiej 
z roku 1870, ser. 1791, nr.  29, oddz. I, n a  
50 złr. opiewający.

Posiadacza powyższego pap ieru  warto 
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił  się 
ze swojemi praw am i w ciągu jednego  roku 
6 tygodn i i 3 dni od osta tn iego ogłoszenia 
edyktu licząc, gdyż w przec iw nym  razie po­
wyższy pap ier  wartościowy za n ie is tn ie jący  
uznanym  zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Sambor, dn ia  3 czerwca 1906.

w e n n s i e  m in d e s te n s  von zwei Y ors tandsm it-  
g l iedern  gesch e h en  ist. A n te i ls -S p a re in l  ags- 
R iickersatzposten  k ó n n e n  von e inem  Yor- 
s tandsm itg liede  allein  b e s ta t ig t  w erden inso- 
f e rne  die T i te lb la t te r  der  betreffenden  An- 
te i ls -Spare in lags-  und  T iigungsb i icher  m it 
der F irm a-S ta m p ig l ie  und  den  U ntersch if -  
te n  zweier Y o rs tan d sm itg l ied e r  versehen  
s in d “ i że w m yśl zm ienionego  § 16 s t a ­
tu tu  dotychczasowi dyrek torow ie,  a to S ara  
F re u d  na  dyrek torkę,  F e ib is ch  B rec h e r  n a  
zastępcę dyrek to ra  i N a th a n  H u te re r  na  
k asyera  i kon tro lo ra  n a  przeciąg  sześciu lat, 
licząc od 13 m arca  1906 ponow nie  w ybran i 
zostali.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol,  dn ia  28 m aja  1906.

Firm y.
L. cz. F i rm .  109/6 Stow. I  167 (4893J

Zm iany  i dodatk i do w pisanych  już firm 
Stowarzyszeń.

W pisano  w rejestrze s towarzyszeń.
Siedziba s tow arzyszen ia :  R oha tyn .
Brzm ien ie  f irm y: „S pó łka  pożyczkowa 

w R oha tynie ,  s towarzyszenie zarejestrow ane 
z ogran iczoną poręką".

Członek dyrekcyi w ys tąp ił  J ó re f  A st
Członkiem dyrekcyi w ybrany  został 

M echel G oldsch lag  w Rohatynie , jako za­
s tępca dyrektora.

D a ta  w pisu  dn ia  28 m aja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako hand low y, 

Oddział II.
Brzeżany, dn ia  24 m aja  1906.

L. cz. F irm . 128/6 Stow. I. 65 (4894)
W ykreś len ie  firmy.

Z r e je s tru  s towarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

W ykreś lono  :
Siedziba s tow arzyszen ia :  Brzeżany.
Brzm ienie  f i r m y : „Pow iatowe Towa­

rzystwo zaliczkowe w B rzeżanach, s tow arzy ­
szenie za re jes trow ane  z ogran iczoną poręką 
w likwidacyi.

Z powodu zan iechan ia  sw ych  czyn­
ności.

D a ta  w p i s u : dn ia  28 m a ja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dn ia  24 m a ja  1906.

L. cz. F i rm .  268/6 poj. I. 874. (4927)
Zm iany  i dodatki odnoszące się do w p i­
sanych  już w re jes trze  hand low ym  firm 

pojedynczych i spółkowych.
Do re je s tru  firm pojedyńczych należy 

w ciągnąć co n a s tę p u je :
Siedziba f i r m y : S tanis ław ów.
Brzm ienie  f i r m y : „H erm an  A dlers-

b e r g “ .
P ro k u rę  udzielono : Izydorowi A d lers-  

berg ,  k tóry  będzie firmę podpisyw ał przez 
położenie oznaczenia p. pr. po niemiecku: 
Is idor  A dlersberg ,  po polsku: Izydor A d lers-  
berg.

Dzień w p isu :  11 m a ja  19- 6.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział II.
S tan is ław ów , dn ia  11 m a ja  1906.

L. cz. F i rm .  470 Stow. 134/15. (4629)
O g ł o s z e n i e .

W pisano  do re je s tru  S tow arzyszeń  za­
robkow ych  i gospodarczych przy f i r m ie : 
„Y orschluss  und  C red i tvere in  in  Jag ie ln ica  
r e g is t r i r te  G enossenschaf t  m it  b esch ran k te r  
H a f tu n g " ,  że n a  w alnem  zgrom adzeniu  z 
dn ia  13 m a rc a  1906 zmieniono pierwsze 
dw a zdan ia  §. 6 s ta tu tu  w te n  sposób, iż 
od tąd  tak  op iewają : „Z e ich n u n g  fur den 
Verein. D ie Z e ichnung  g esch ie h t  in  der 
W eise ,  dass die Z e ich n en d en  zu der  F i rm a  
der  G enossenschaf t  ih re  U n te r sc h r i f te n  h in-  
zufiigen. R e ch t l ich e  W irk u n g  dem Y ereine 
geg e n u b e r  h a t  die Z e ichnung  abe r  nur,

L. cz. F i rm .  85/6 Stow. C. 26 (4896)
Zm iany  i dodatki do w pisanych  już firm 

stowarzyszeń,
W pisano  w rejestrze S tow arzyszeń z a ­

robkow ych  i gospodarczych.
Siedziba f i r m y : Stryj.
B rzm ienie  f i rm y : Kupieckie tow arzy ­

stwo bankowe, stow arzyszenie za re jes trow ane  
z og ran iczoną  poręką.

Członkowie dyrekcyi w y s t ą p i l i : D a­
wid L au te rb ac h  i Samuel Fróschel.

Członkowie dyrekcyi w y b ra n i :  C haim  
Schiff.

D a ta  w pisu :  29 m a ja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział Y .
S try j ,  dn ia  25 m a ja  1906.

B. cz. F irm . 322 6 (4923)
W ykreś len ie  firmy.

Z re jestru  stow arzyszeń w ykreślono : 
Brzm ienie  f irm y: S. Schell, T. Schild-  

k rau t  & Co.
Przedm iot p rzed s ięb io rs tw a :  w yrąb  la ­

su i hande l drzewem.
Zakład f i l ia ln y : w W yżnein  noszący 

firmę rów nobrzm iącą  is tn iejącego zakładu 
g łów nego z siedzibą w Gorlicach.

Skutk iem  zwinięcia p rzem ysłu  
Dzień w p isu :  12 m a ja  1906.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział Y.

Rzeszów, dn ia  12 m a ja  1906.

t igen  Geldm itte l,  verm itte ls t  des gem ein-  
schaf t l ichen  Credites", a §. 86 tak  odtąd  o- 
p iewać będzie: „Die B e k a n n tm a c h u n g e n  der 
G ennossencha f te r fo lgen  d u rch  R undgebungen  
in  der  G emeinde H u s ia ty n  sowie in  der 
Zeitschrif t  „Samopoc" in  L em berg" .

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II .
Tarnopol, dn ia  23 m aja  1906.

L. cz. F i rm .  150,6 Sp. I I .  73 (4982)
W ykreś len ie  firmy.

Z re je s tru  S jm  spó łkow ych w ykre­
ślono :

Siedziba f i r m y : Brody.
Brzm ienie  f irm y: M arkus  K apelusz

S6hne, Raff inerie  und  S p ir i tu s -F a b r ik  u n d  
Y erkauf  der F ab r ik s -p roduk te .

P rzedm io t  p rzedsięb io rs tw a : p rzedsię­
biorstwo raf inery i  i fabryki sp iry tu su  i wy- 
sprzedaży ty c h  p rzedm iotów  fabrycznych.

Skutk iem  zwinięcia przemysłu.
Dzień w pisu :  19 m aja  1906.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, d n ia  19 m aja  1906.

L. cz. F i rm  144 6 stow. I. 379 (4892)
Zm iany i dodatki do w p isanych  już firm 

stowarzyszeń.
W  rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych  wpisano :
Siedziba s to w a rz y sze n ia : Brzeżany.
Brzm ienie  firmy: Miejskie Towarzystwo 

oszczędności i zaliczek w Brzeżanach , s to­
w arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

Członkowie dyrekcyi w ys tąp il i :  Tomasz 
Błaszkiewicz i Mikołaj Wierzbicki z Brzeżan.

Członkowie dyrekcyi w y b ra n i :  J a n
Czechowicz, w łaścic iel realności w Brzeża­
n a c h  jako dyrek tor  i A do lf  Cichocki, w ła ­
ściciel realności w B rzeżanach  jako  s e k re ­
tarz.

D a ta  w p isu :  11 czerwca 1906.
C. k. Sąd  obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dn ia  11 czerwca 1906.

L. cz. F irm . 277/6 Stow. I. 460 (4925 )
Zm iany i dodatki do w p isanych  już  firm 

Stowarzyszeń.
W pisano  w rejestrze S tow arzyszeń z a ­

robkow ych i gospodarczych :
Siedziba S tow arzyszenia : M onaste-

rzyska.
Brzm ienie f i r m y : Towarzystwo zalicz­

kowe, s tow arzyszenie zare jes trow ane  z o g ra ­
niczoną  poręką.

1. Członkowie dyrekcyi w y s tą p i l i : S ta ­
n is ław  W icherek,  E ugen iusz  Nowakowski,  
Benzion  Badler.

2. Członek dyrekcyi w ybrany  ponow nie  
W ilh e lm  Lifschiitz jako dyrektor.

3. Członkowie dyrekcyi now o-w ybra-  
n i : A dam  Gregorczyk, A szer Herszkowicz, 
J a n  Skowroński.

D a ta  w pisu : 14 m aja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako hand low y,  

Oddział II.
S tanis ław ów , dn ia  14 m aja  1906.

czoną poręką"  z tern, że Stowarzyszenie to 
zawiązało się n a  podstawie sta tu tów  z da ty  
Zabojki dn ia  19 lutego 1906.

Przedm iotem  przedsięb iors tw a j e s t :
1. dostarczanie członkom swoim w 

miarę potrzeby i użyteczności celu i w m ia­
rę funduszów pożyczek potrzebnych im do 
obrotu w gospodarstwie, przemyśle i handlu  
za pomocą wspólnego kredy tu  wszystkich 
członków,

2. przyjęcie i oprocentow anie  w kładek
oszczędności,

2. popieranie tworzenia spółek i S to ­
warzyszeń zarobkowych w okręku spółki.

Zarząd składa się z 5 członków, a to:
1. Ks P aw eł Surmacz, proboszcz w Za- 

bojkach, jako przewodniczący.
2. J a n  F udali  Mateusza, rolnik w Za- 

bojkach, jako zastępca przewodniczącego.
3. H ieron im  Fudali ,  ro ln ik  w Zaboj- 

kach , jako  członek.
4. Ludw ik Szostak M arcina, ro ln ik  w 

Zabojkach, jako  członek.
5. F e l ik s  Domaradzki,  ro ln ik  w Zaboj­

kach, jako  członek.
F irm ę  Stow arzyszenia w ten  sposób 

się podpisuje, iż do firmy Stowarzyszenia 
stam pilią  wyciśniętej dołączają swe podpisy 
przełożony zarządu, względnie jego  zastępca 
i jeden z członków zarządu.

Za zobowiązania S towarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie solidarnie całym  
swym m ajątk iem .

Ogłoszenia S towarzyszenia w inny  być 
podpisane przez przełożonego zarządu, wzglę­
dnie jego zastępcę, zaś w w ypadkach  §. §. 
17, 30 i 36 s ta tu tu  przez przewodniczącego 
Rady nadzorczej lub jego nas tępcę  i um ie­
szczane na tablicy przed lokalem spółki.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol,  dn ia  23 m a ja  1906.

L. ez. F irm . 467. Stow. II. 153/1. (4828)
P ro toko łow an ie  firmy.

Do re je s tru  d la  S tow arzyszeń  zarobko­
wych i gospodarczych  w pisano  firmę „Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Zabojkach, 
S tow arzyszenie  za re jes trow ane  z nieograni-

L. cz. F irm . 156/6 Stow. I I .  814 (4926)
Zmiany i dodatki do w p isanych  już  firm 

Stowarzyszeń.
W pisano w re jestrze  Stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba s to w a rz y sz e n ia : Kałusz.
Brzmienie f i r my : Bank kupiecki,  s to­

warzyszenie zare jestrow ane z ograniczoną 
poręką.

1. Członek dyrekcyi w y s t ą p i ł : Leib 
Reiter.

2. Członek dyrekcyi w y b r a n y : Berisch  
Mayer.

D ata  w p isu :  9 m aja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
S tan is ław ów , dn ia  9 m a ja  1906.

L. cz. F irm . 126/6 Stow. I  423 (4890)
Zmiany i dodatki do w pisanych  już firm 

stowarzyszeń.
W pisano  w re jestrze  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych  :
S iedziba s tow arzyszen ia :  H rehorów . 
B rzm ienie f irm y: S półka oszczędności 

pożyczek w H rehorow ie ,  stowarzyszenie 
zarejestrow ane z n ieogran iczoną  poręką.

Członkowie dyrekcy i w y s tą p i l i :  J ó ­
zef Kędzierski jako przełożony zarządu , W oj­
ciech Zycha, M ic h a ł  D jabu łka  i Czaji J a n  
jako członkowie zarządu.

Członkowie dy rekcy i w y b r a n i : A dam  
G ajew ski ro ln ik  i kow al w H rehorow ie j a ­
ko p rzełożony zarządu, W ład y s ław  E k ie r t  i 
Iw an  Iw aszków , ro ln icy  w  H reh orow ie  i 
F ran ciszek  Popiel,  ro ln ik  w Oskrzes ińcach  
ako człon k ow ie  zarządu.

D ata w p isu :  dn ia  28 m aja  1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dn ia  24 m a ja  1906.

L. ez. F irm . 478 Stow. I. 153/10. (4829)
O g ł o s z e n i e .

W pisano  do re je s tru  S tow arzyszeń  za­
robkowych i gospodarczych  przy firmie : 
S par  und  D a r le h e n s -Y e re in  in  H usia tyn ,  re ­
g is t r i r te  G enossenschaf t  m it  b esch rank te r  
H aftung, że n a  w alnem  zgrom adzeniu  z dn ia  
1 kw ie tn ia  1906 § 1 s ta tu tu  tak  uzupe łn io ­
no, iż w n im  po słowie „H aftung" dodano 
słowo „zu po ln iseh  : Towarzystwo pożyczko­
we i oszczędności w H usia tyn ie ,  S tow arzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną po ręką" ,  
zaś §. 2 i 86 s ta tu tu  tak  zmieniono, iż § 2 
obecnie tak  opiewać ma : „Zweck des Un- 
te rn e h m e n s  is t  die F ó rd e ru n g  des E rw ebes  
u n d  der  W ir tschaft  der  M itg lieder  vermit-  
te ls t  des B e tr iebes eines C red i tgeschaf tes  be- 
r u f s  Beschaffung  der  den  M itg liedern  zu 
ih rem  H ande l,  Gewerbe und  W ir t s c h a f t  nó-

Doniesienia prywatne.

L i c y t a c y a .

:ii
przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro,

odbędzie się
w  ćtkiiacZi 5. i 6. l i p c a  1906

od godz. 9 do 1 przed poi. i od 3 do 6 po poi.
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 31. marca 

190ó oznaczonych Nr. od 2.255 do 42.975.
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra, szlachetnych kamieni, 

zegarki, platery, rowery, broń myśliwska i t. p.
W dniach licytacyi zwykłe czynności biurowe wstrzymane.

Dynekcya.

M
A
M
A
M
A
M
A
M
A
M
A
M
A

A
A

m m
N a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych.....................................................

$jencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego
~ L w ó w ,  P a s a ż  H a n s m a a a  9 .  ■

■ ■ Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ■
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U r o b it e  Q |ło 6 S 8 i i i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W l | l »  ! Iu ternat przygnto-
w inie do egzaminów wstępnych. BIELSKA 

Ossolińskich 8.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A

» o  ^marzenia
wielkie h iszpańsk ie  w iśn ie  jako też  w ybie­
ra n e  p iękne m orele w 5-cio kg. koszykach 
s ta ra n n ie  opakow ane w ysy ła  po 3  kor. 6 0  

hal. franko
A. HOFFMAN, Nyizegyhaza (Węgry).

Mai m y s a j  p o lisę .
T r u c iz n y  n a  m y s z y  p a S n e :

U n łk !  fnaforow e.
O w ies s lry c h n in o w j,
Pszen tca  atr}'(>hn(ii«wa.
K a a k o l trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy dla innych zwierząt
w y r a b i a

Lwowska f a W a  ciem. „TLEN".
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej

Świeże jarzyny
K iel, kalarepa, groszek , faso lka

za 5 klg 3 kor. 50 hal. fr .nko , Arbuzy 40 hal. 
sztuka, kartofle 10 hal. klg,  Pomidory 1 klg. 30 
ha). Papryka zielona, kuknrudza, ogórk do kiszenia, 
miód patoka po cenach targowych loco. Opakowa­

nie po własnym koszcie.

Owoce stołowe
Morele na marmoladę lub kompot 4 kor., Brzoskwi­
nie delikatne (po lipiec*) 4 kor. 50 hal.. Jabłka, 
gruszki, renkloty mieszane 3 kor. 50 hal. 5 klg. franco 
przyezem uwzględnia s ę ceny targowe. W ysyłkę 
uskutecznia się za pobrań em lub poprzednifeiu na- 
dosłamem gotówki. Obsfuga rzetelna i sumienna.

A n t .  J o s .  S l e n a d l
właściciel winnic, export owoców, wi­

nogron i wina 
Fehertemplom Węgry południowe.

W i l in  na Kastelówee, dobrze rentująea się. 
składająca się z trzech poinieszkań 5, fi i 2 

pokoje z przynależnośeiami do sprzedania, zgło­
szenia pod K. Z w biurze dzienników Sokołow­
skiego, Pasaż Hausmana.

P oszukuje się  k u p n a sta ry ch  m eb li 
m a h o n io w y ch  a le  w  d obrym  stan ie . 
Z głoszen ia  p o d  „M eble" B iuro og ło ­

szeń , P asaż  H au sm an a 9 , L w ów .

m  ni iii ■ m m i i — i  miii i  i w i i i u i  imi im im— mm i—    i  i  mi s i  iiiimiu 1 11— 11111 ■

ima łem
św ieży  tran sp ort  

nĘtfźĘnM  H E R F 4 l T i r C H I Ń S K I E J
Zi i .komda w smaku i aromatyczna

t h e r b a ta  C on go  ............................................................... k- r. 3 :10
\ \ w f * # r  ” S o u e h o a g .........................................................„ 4 —

®dV;IT I \  m l m & t  " S o u c ł o n g  zbiór m ajow y..........................................   6 —
^ I 4 L - j f f i 2 S i S  K a y s o w ............................................................  • ■ s —® ■= ■ r?*fe m m  W y s ie w k i  z  h e r b a t   „ 2  (50

W ysiewki z najlepszych h e rb a t ..................... „ 8 20
za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
u l T e a t r a f n a  3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

jHiastowe $iuro © © © © © © © f  
c. k. austr. Kolei państwowych we £wowie |

&  (S <s <s <s &  ss© pasaż Ijausmana 9.
W ydaje:

K I Ł E T Y  Z E S T A W ( A Ł 9 T E  (Fahrscheinhefty) kombino* 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych 

B I L E T Y  K A R T O U i O W E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

JTa o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Orezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 —60 i 90 dni.

B o  W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 dni .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zest&wialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet m& być ważnym.

K ołobrzeg nad B a łtyk iem .
Pierwszorzędne kąpiele solankowe i borowinowe.

R ozleg łe  przech adzk i leśne. ----- — ht-i . N o w e  w od ociąg i źródlane.
M w e n c y a  w  M i i  1905 przeszło 20.0UO osóli. —  Sezon trw a  od Końca m aja do Końca w rześnia.
Nadzwyczajnie skuteczne w chorobach zołzowych, krzywicy albo angielskiej chorobie, 
błędnicy, s taw owym  reum atyzm ie, p rzew lek łym  gośccu, p rzewlek łem  zapaleniu  o rganów  
trzewowycb, w n as tęps tw ie  chorób popołogow ych, porażeniach, jakoteż w przew lekłych  
= f = = = = ;  chorobach skórnych , zapaleniach okostnej i gruźliczych przetokach. - - —
U rządzenia inha lacy jne  do usunięcia nieżytu nosa, ga rd ła ,  k r tan i  i oskrzeli. Kościoły ka­
tolicki i ewangelicki w miejscu. — G odziny przyjęć lekarzy  kąpielow ych w so lankach .

P rospek ty  rozsy ła ją :

SOLANKI ZWIĄZKOWE (Yereins-Solbad) — NOWE SOLANKI (Neues Solbad). 
SOLANKI DR. BEHRENDA. (Dr. Behrends Solbad). — SOLANKI CESARSKIE 

(Kaiserbad). —  SOLANKI S-TO MARCIŃSKIE (St. Martinsbad).

Mmejszem oświadczam jako syn spadkobierca i egzekutor 
testamentu ś.p. Józefa Ignacego Kraszewskiego, że nie dałem niko­
mu w cesarstwie Austryaokiem prawa do przedrukowania powieści 
ś. p. Ojca mego, oraz Innych utworów wydawanych w swoim cza­
sie pod pseudonimem „Bolesławity“. Uprzedzam jako obywatel 
cesarstwa AustryacMego, że wszelkie przedruki, bądź w oddziel­
nych książkach, bądź w pismach peryodycznych uważać będę za 
kontraUkcye, ulegające represyi karnej i wynagrodzeniu szkód i 
strat.

Pieńki, d. 21 maja, 3 czerwca 1906.
(podpisano) Pr. Kraszewski.

Kompletne urządzenie kinematograficzne
z aparatem Messtera najno^szc/j konstrukcyi 

ji filmami pierwszorzędny eh fabryk, mało uży- 
[w&ne, do sprzedania. Bliższa wiadomość: Hen­
ryk Woźniak, Kraków, ul. Szewska 12, I. p.

Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. P0Ł0NIECKIEG0
w e  L w o w i e .

M A P A  d A L I C T i
r y s o m n a  jjsfKeac J . H e p r ie h a .

W y d a n ie  nowe n a  r o t  1906 uzupełn ione do na jnow szych  czasów przez starszego inżyniera  
W ydzia łu  krajowego F r .  Barańsk iego  w formacie 7 8 x 1 0 9  cm, w skali 1 :6 0 0 .0 0 0 .

P o trz eb a  dokładnej m apy  z oznacze­
n iem  w szystkich  miejscowości w  Galicyi 
dawno się odczuwać daw ała ,  gdyż w ydane 
dotychczas m apy n ie  odpow iadały  p ra k ty ­
cznym w ym aganiom , N asza m apa  Galicyi 
odznacza się podziałem ad m in is t racy jn y m  na 
78 s ta ro s tw  z dok ładnem  podaniem  pow ierz ­
chni w k ilom etrach  kw adratow ych , o lb rzy­
mią ilością miast, miasteczek i wsi, z uw zglę­
dnien iem  zm iany niektórych,  nazw w myśl 
ustaw  (cp .  nazwa gm iny  „Śm ierdząca" n a  
„K rysp inów " i t. d.), wielką przejrzystością 
i w ykonaniem  w 6 kolorach. Granice starostw  
oznaczone są w obecnych rozm iarach,  zmie­
n io n y c h  w os ta tn ich  czasach przez włączenie 
gm in  z jednego  powiatu ad m in is t ra cy jn e g o  
w drugi.

Nazwy starostw  podkreślono kolorowo, 
linie kom unikacyjne,  drogi rządowe, powia 
towe i gm inne , koleje żelazn e is tn iejące

i p ro jek tow ane uwidocznione są z n a jśc iś le j­
szą dokładnością, Każdy pow iat j e s t  ozna­
czony odrębnym  kolorem,

Mapa ta , uzupełn iona do najnow szych  
czasów przez F r .  Barańskiego, ze względu 
na swoje rozmiary , dok ładność  i przejrzystość 
jest n iezbędną dla każdego urzędu, d la  k a ­
żdej szkoły, kaneelary i  adwokackiej i nota- 
ryalne j,  di a każdego banku , ^ W i u i  miko­
wego, kupca, p r z e m y s ł ó w # * ' i S u t n i e  
w ydanie z roku  1906 z,^W>,-*;^fB*plką»Nita- 
ranuośc ią  skorygow ane przez asy s ten ta  prof. 
Dra Rom era pana  W ilhe lm a Pokornego.

Zaraz po ukazaniu  się naszej m apy  n a ­
były  j ą  nas tępujące  w ładze:  e. k. N a m ie ­
stn ic tw o, e. k. D yrekcya  Policyi, c. k Dy- 
rekeya dom en i lasów, K asa  oszczędności, 
Tow arzystw a zaliczkowe i cały szereg innych  
Insty tucy j.

D u ża  ta  dok ład n a  m apa k osztu je  ty lk o  3  korony. — N ak lejon a  n a  p łó tn ie  
jako m apa śc ien n a  5 koron. N ak lejon a  n a  p łó tn ie  w  form acie m ałej ósem k i 
5  koron. N ak lejon a  n a  p łó tn ie  jak o  m apa śc ien n a  z w ałkam i p o litu row a-

nym i 8  koron.

Pozostałe nuty
do ś p ie w u  i n a  fortepian

z wydawnictwa „MEL9MAŃ“*
wy sprzedaje

p o  n i s k i c l t  c e n a c l
Ekspedycya Melomana Biuro dzienników

F&snż H ausm an a  9 .

Z drukarni Wi .  Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich.


